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IKOLENDOWE OBRAZKI
•Jj NAJWIĘKSZY WYBÓR I NAJTAŃSZE CENY
■|j f i r m a J O Z E F  A N G B A B A J T I S  |

K R A K Ó W ,  u lica 4w. T O M A S Z A  L. 20. g -

Na żą d a n ie  p rób ki, w y s y ła  o d w r o t n ą  p o c z t ą .

W ielk ie  h u r ra ,  ja k ie m  p rzy ję ła  ro zm o w y  
b e rliń sk ie  część p r a s y  sa n a c y jn e j,  n ie  t r w a ­
ło  d łu ż e j, ja k  p a rę  g o d z in . D ziś ju ż  n ie  p i ­
sze  s ię  o „ep o k o w em  w y d a rz e n iu " , o „ z a ­
sad n iczy m  zw rocie" w  s to su n k ach  po lsko - 
lu e m ie k ich ; n ik t  już  n ie  d o p a tru je  s ię  „ sy m ­
b o lic zn e g o "  zn aczen ia  w  u ra to w a n iu  p rzez  
p o lsk i s ta te k  „K o śc iu sz k o "  z a ło g i to n ą c e g o  
„ H o rs t Wes>sela“ . "W szystko z a c z y n a  w ra ­
c a ć  d o  n o rm y , k tó r a  w  s to su n k a c h  p o lsko - 
n iem ieck ich  z o s ta ła  usta lona- w ie le  d z ie s ią t­
k ó w  l a t  te m u  i, m im o p rze ró ż n e  w y d arzę - 
n ia , o d b y w a ją c e  się  w  św iecie , n ie  m oże 
u le c  ża d n e j p o w aż n ie jsze j zm ian ie.

W  c iąg u  24 godzin  po ro zm o w ie  p o s ła  
L ip sk ieg o  z k a n c le rz e m  K zoszy , p . H itle ­
rem , p rz y b y ło  sz e reg  n o w y ch  p rzy c zy n k ó w , 
rz u c a ją c y c h  zu p e łn ie  w y s ta rc z a ją c e  św ia tło  
n a  c a łą  tę  sp raw ę  i  r e d u k u ją c y c h  ją  d o  w ła śc i­
w ego  poziom u . P o s ta ra l i  się  o to  sa m i isiem - 
ey . k tó r z y  w id o czn ie  n ie  u le g li  „ o lb rz y m ie ­
m u w ra ż e n iu " , o k tó rm n  t a k  sz e ro k o  ro zp i­
syw ały7 się  d o n ie s ie n ia  P o lsk ie j ag e n c ji t e ­

le g ra ficz n e j.
Mamw w  te j k w e s tji  d w a  d a lsze  n iem iec­

k ie  k o m e n ta rz e : jed en  b iu ra ' C on ti, d ru g i 
TÓwnież o fic ja ln e j a g e n c ji  naro-dow o-socja- 
l is ty c z n e j „T e l. U n io n " . B iu ro  C onti w y ja ­
śn ia , ze t r iz y ta  p o s ła  p o lsk ieg o  u  k a n c le rz a  
b y ła  da lszy m  ciąg iem  n a w i ą z a n e g o j u ż  
p rz e d  d w o m a m ie s ią ca m i p rz e z  p o s ła  W y ­
so c k ieg o  k o n ta k tu ,  k tó r y  m ia ł s łu ż y ć  do  
te g o , b y  s to s u n k i p o lsk o -n iem ieck ie  w p ro ­
w a d z ić  n a  n o w e  to ry . K o m u n ik a t b iu ra  
n ie m ie ck ie g o  p o d k re ś la  d a le j ze  sp e c ja ln y m  
n ac isk iem , że w iz y ta  środow a, d o sz ła  do  
s k u tk u  z in ic ja ty w y  rzą d u  p o lsk ieg o , a  n a ­
s tę p n ie , rzecz b a rd z o  z n a m ie n n a , p rzech o ­
d z i d o  p o le m ik i z ' z a p a try w a n ia m i f ra n c u ­
sk ich ’ k ó ł  p o lity c z n y c h . Z n a jd u je m y  w  n im  
n a s tęp u jącą , ad m o n ie ję : „ F ra n c ja  pow inna
w z ią ć  so b ie  w c z o ra jsz ą  ro zm o w ę za  w zór, 
w  ja k i  sp o só b  m o ż n a  d o jść  do b e z p o śre ­
dnich1 ro k o w a ń  m ię d z y  d w o m a p ań s tw am i, 
n ie  o b c ią ż a ją c  ty c h  ro k o w a ń  z g ó ry  z a s trz e ­
żen iam i i  w a ru n k a m i" . ^

P o te m  je s t  m o w a o z a g a d n ie n ia c h  r z e ­
czow ych' w  p rzy sz ły ch  ro k o w a n ia ch , w  k tó ­
ry c h  b ę d ą  m u s ia ły  b y ć  p o ru szo n e  n a jb a r ­
d z ie j a k tu a ln e  kw est,je, o d g ry w a ją c e  d u żą  
ro lę  w  s to s u n k a c h  p o lsko -n iem ieck ich . K o ­
m u n ik a t  b iu r a  C on ti o g ran ic za  t e  k w e s tie  
'do sp raw  g o sp o d a rc z y c h , n a to m ia s t  „T el. 
U n ion" w y m ie n ia  ta k ż e  sp ra w y  m n ie jszo ­
śc iow e i  g ó rn o ślą sk ie .

'Ale n ie  w  tych" sz-czegółacn tk w i is to tn e  
zn a cz en ie  n ie m ie c k ic h  u rz ę d o w y c h  k o m e n ­
ta rz y  d o  śro d o w ej rozm ow y  b e rliń sk ie j. 
M ieści s ię  ono  w  tern z d a n iu : „W b rew

tw ie rd z en io m  ze s tro n y , f ra n c u sk ie j, że ro ­
zm ow y p o lsk o -n iem ieck ie  m a ją  n a  ce lu  za ­
w arc ie  p a k tu  o n ie a g re s ji,  w zg lę d n ie  zm ie­
r z a ją  d o  L o c a m a  W sc h o d n ie g o , -w skazuje się 
w  k o ła c h  p o lity cz n y ch  Ua w c z o ra jsz y  k o ­
m u n ik a t, w  k tó ry m  je s t  m o w a ty lk o  o oś­
w iad czen iu , d o ty c z ą e e m  „ n ie s to so w a n ia  
p rzem o cy " .

J e d n o  z  p ism  sa n a c y jn y c h  tło m ae zy  ten  
u s tę p  k o m u n ik a tu  b iu ra  C on ti koniecznością , 
lic z e n ia  s ię  rz ą d u  n iem ieck ieg o  z n a s tro ja m i 
o p in ji n ie m ie ck ie j, k tó r a  ■ je s t  p rzem w n a 
w sze lk im  p o w aż n ie jszy m  u stę p s tw o m  n a  
rzecz  P o lsk i. P ism o  to  u s iłu je  z a su g e ro w ać  
sw oim  czy te ln ik o m , że r z ą d  n iem ieck i m y ­
śli n a p ra w d ę  o L o ea rn ic  W sch o d n i ero, a le  
n ie  m oże m ów ić o  tem  o tw arc ie  ze w zg lęd u  
n a  p o lity k ę  w ew n ę trz n ą . G d y b y  b y ło  in a ­
czej, n ie  p is a łb y  o tem  „ B erlin e r  T a g e b la t t" .  
ktÓTy p rzec ież  o trzy m u je  w sk a z ó w k i z n ie­
m ie ck ieg o  m in is te rs tw a  sp ra w  z a g ra n ic z ­
n y ch ... O to , ‘ jak icm i a rg u m e n ta m i operu je  
to  p ism o, u p ra w ia ją c e , z re sz tą , s ta le  hecę 
an ty ,n iem iecką .,.

J e ż e li  c h o d z i o  n a s , to  b a rd z ie j w ie rz y ­
m y k o m u n ik a to w i u rzę d o w e m u , b iu ra  C on ti, 
an iże li a r ty k u ło w i „ B e rlin e r  T a g e b la t t" ,  
te m  w ięc e j, że  p o ru sz y ł on  tę  sp ra w ę  rac ze j 
n aw ia so w o  w  odpow iedzi n a  k ry ty c z n e  s ta ­
n o w isk o  fra n c u sk ic h  k ó ł p o lity cz n y ch . F r a n ­
c ja  —  pisze te n  d z ie n n ik  — p o d k re ś la  s ta ło  
k o n ie cz n o ść  u p ra w ia n ia  ta k ie j p o lity k i z a ­
g ra n ic z n e j. ' k tó ra b y  się  łą c z y ła  o rg an iczn ie  
ze zo b o w iązan iam i w o b ec  sw oich  so ju sz n i­
k ó w , do  k tó r y c h  n a le ż y  też  i P o lsk a . K o ­
n ie cz n o ść  u p ra w ia n ia  ta k ie j  p o lity k i p o ­
tw ie rd z ił n ie d aw n o  p re m je r  S a r ra u t.  B ezp o ­
ś red n ie  p o ro zu m ien ie  p o m ię d zy  N iem cam i 
i  P o ls k ą  m usi F ra n c ji  u ła tw ić  po ro zu m ien ie  
z  N iem cam i, p o n iew aż  w  ty c h  w a ru n k a c h  
ta k  cz ę s to  p o d k re ś la n a  k o n ie cz n o ść  L oear- 
n a  W sch o d n ieg o  s ta je  się rzeczy w is to śc ią . 
W  't y c h  w a ru n k a c h  obow iązek  u d z ie len ia  
p o m ocy  je j so ju szn ik o m  w schodn im  u p a d ł­
b y  w  ty m  sam ym  s to p n iu , w  ja k im  ci o s ta t ­
n i  zap ew n ilib y  soibie p rzy ja zn e  . s to su n k i 
z N iem cam i.

G d y  p o ró w n a m y  k a te g o ry c z n e  o św iad ­
czen ie  b iu ra  C o n ti z w y w o d am i a r ty k u łu  
„B erlin e r T a g e b la t t" ,“ to  s p ra w a  p rz e d s ta ­
w ia  się  'zupełnie ja sn o : r z ą d  w sp ó łczesn y ch  
N iem iec jest- rów nie d a le k i od m y śli o L'o- 
c a m o  W schodn iem . k tó re  b y ło b y  rów no­
zn aczn e  z g w a ra n c ją  o b ecn y ch  g ra n ic  p o l­
sko -n iem ieck ich , j a k  i  r z ą d y  po p rzed n ie . 
Z a m ia s t ta k ie g o  u k ła d u , k tó r y  is to tn ie  m ia ł­
b y  d la  n a s  w ie lk ie  • znaczen ie , o fiarow u je  
n am  d o sy ć  m ętną, fo rm u łk ę  o „n ie s to so w a­
niu  p rz e m o c y " , raoz& w ierającą n a p ra w d ę

BILETY SKARBOWE.
Warszawa, 17. U .  (Telef. wł.). N a zarządzę 

nie m in istra  skarbu  wypuszczone będą 18 bm. 
bilety  skarbo-we serji czw artej n a  sum ę 50 mi- 
ljonów zł. B ilety  te  w odcinkach po 1.000 o 
10.000 zł. p ła tne będą po trzech i sześciu m ie­
siącach. Dla' biletów z trzechm iesięcznym  term i 
nem  płatności procent wynosi 4.5, dla biletów 
z sześciomiesięcznym term inem  płatności 5 pro 
cen t w stosunku  rocznym. . Odsetki s ą  p ła tne 
zgóry przez potrącenie od w artości nom inalnej 
biletów.
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Powrót lotników polskich z Moskwy.
W arszaw a 17. l i .  (Telef. w ł.). Na lotni 

skn  w  O kęciu w y ląd ow ało  5 sam olotów  poi 
sk ieli, pow racających  z M oskwy, p ilotow a­
nych  przez maj. S tachon ia , maj. Szczen iow -  
sk ieg o , kpt. K ęp ińsk iego, k pt. N iedźw iedź- 
k ieg o , starszego  sierżanta B alcerzaka.

M aj. S zczerbow sk i k ie ro w a ł sam olo tem  
p u łk . R a y sk ie g o , sa m  zaś p u łk . B a r s k i  Po­
w ró c ił p o c iąg iem  do  .W arszaw y. D ziś lo tn i­
cy  z ło ży li s z e re g  w izy t o fic ja lnych  i zam el­
d o w a li s ię  u  d y re k to ra  D e p a rta m e n tu  Ae.ro- 
n a u ty k i.  L o tn ic y  p o d n o szą , ż o  b y li n iezm ier 
n ie  p rzy ja źn ie  p rz y ję c i w  M oskw ie i  p o d ­
k re ś la ją  n iezw y k ły  rozwój lo tn ictw a so ­
w ieck ieg o , o raz  g ośc inność , z ja k ą  ich  p o ­
d e jm o w ali n ie ty lk o  lo tn ic y , ale_ i lu d n o ść  
r o s y j s k a . ' L o tn ik o m  n aszy m  p o k az an o  sz e ­
re g  fa b ry k  sam o lo tó w  i m o to rów , now e ty ­
p y  p la to w c ó w  i  t .  p .

Szef lotnictwa czeskiego przyjeżdża
do Polski.

W arszawa, 17. 11. (Telef. wł.) D nia 22 bm. 
; przybyw a do W arszaw y z wizytą, szef czecho- 
j słow ackiego lo tn ic tw a w ojskow ego gen. Pfeif­
fer. Tow arzyszy m u pułkow nik p ilo t Y itherek , 

(znany rekordzista  d ługodystansow y kpt. szta- 
i, bu S trauch  oraz dw aj wyżsi oficerowie. Gen. 
[Pfeiffer przyleci na samolocie trójm otorow ym  
i F okkera, w ykonanym  w  Pradze. Będzie on 
(gościem polskiego lo tn ic tw a i w  czasie sw o­
je g o  czterodniow ego pobytu  w Polsce zwiedzi 
^ rz ą d z e n ia  lotnicze, fabryki platow ców  i t. d. 
(Celem jego w izyty je s t przedew szystkiem  na- 
iw iązauie ściślejszego k o n ta k tu  lo tn ictw a cze­
chosłow ack iego  z lotnictw em  pobkiem .

 , 0  ,

Likwidatorzy Zw. Górniczo-Hutniczego.
W arszaw a 17. 11. (Telef. w ł.). W oje­

w ództw o ś lą sk ie  m ianow ało z urzędu lik w i­
datorów  Związku Górniczo - H utniczego  
(Berg- und H uettenverein) w  K atow icach. 
Zw iązek  ten  znajduje się  w  lik w id acji już 
od d łu ższego  czasu , a likw idacja  jego agend  
była  d otych czas prow adzona przez w ład ze  
tej organizacji dyr. Sabasa i  p. K autzora. 
W ładze w ojew ód zk ie  sk orzysta ły  z obow ią­

zującego na Śląsku prawa o u stan ow ien ia  
lik w idatorów  przym usow ych, jeśli lik w id a­
cja n ie jest przeprow adzona w  określonym  
term inie i m ianow ały  likw idatoram i Żw. 
G órniczo-H utniczego z urzędu radcę pra­
w n ego  Skarhoferm u dr. Z agórskiego, oraz 
dyrektora firm y F itzner i Gam per dra Zie­
len iew sk iego . N ow i likw idatorzy objęli już 
urzędow anie. ✓ -
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Pochwały niemieckie dla min, Becka.
Berlin 17. lis to p ad a . D zien n ik i p rzy n o szą  

dz iś  b ez w ą tp ien ia  in sp iro w a n ą  p rzez  s fe ry  
m ia ro d a jn e  e n u n c ja c ję  p ó ło fic ja ln e g o  b iu ra  
C on ti w  sp raw ie  o św ia d cz en ia  m in . B eck a  
w  sp raw ie  ro zm o w y  p o s ła  p o lsk ieg o  L ip ­
sk ie g o  z H itle rem .' E n u n c ja c ja  s tw ie rd z a , 
że  p o zy ty w n e  s ta n o w isk o  m in is tra  p o lsk ie ­
g o  w y ra żo n e  w e w ozo ra jszem  o św iad czen iu , 
n a le ż y  p o w ita ć  z zadow olen iem . Min. B eck . 
głosi, k o m u n ik a t —  za  k tó ry m  sto i osoba, 
w ielk iego  p o lsk ieg o  m ęża  s ta n u  P iłsu d sk ie ­
go , p o d ją ł te ra z  in ic ja ty w ę  osiągnięcia, po­
ro zu m ien ia  z „T rzec ią  "Rzeszą" d ro g ą  b e z ­
pośred n ich  ro k o w a ń . N a le ż y  p rz y te m  pod­
k reś lić , że z m in . B eckiem , k tó r y  pochodzi 
ze s ta n u  o fice rsk iego , z jaw ia  s ię  w  d y p lo ­
m acji e u ro p e jsk ie j zupe łn ie  n o w a  figura.^  o 
zupe łn ie  n o w y ch  k o n tu ra c h .' p rz e d s ta w ia ją ­
cych  sym p atyczn e rysy . P o  ro zczaro w a­
niach' w ielu  k o n fe re n c y j m ięd zy n a ro d o w y ch  
o s ta tn ic h  la t  p o d ję ty  z o s ta ł te ra z  p ierw szy

nic now ego , bo  zosta ło  to  n u  uw zg lędn ione 
i  w  L o ea rn o  Z achodn iem  i w  in n y ch  u m o ­
w ach  m ię d zy n a ro d o w y c h , w zam ian  za co 
P o lsk a  m a  u ła tw ić  N iem com  ich posun ięc ia  
n a  zachodz ie . T a l; ta  rzecz w y g lą d a .w  rz e ­
czy w isto śc i i n ic  m ożna  m ice ża d n y ch  z łu ­
d ze ń  co do  te g o . w  ja k im  k ie ru n k u  zam ie­
rza ją  w y k o rz y s ta ć  N iem cy  in ic ja ty w ę  rządu 
po lsk iego  w sp raw ie  k o n ty n u o w an ia  to  j 
zm ów  b erliń sk ich . A- D- 1

ra z  \w y s iłek  ro zw ią zan ia , p rob lem ów  po li­
ty c z n y c h  w e d w ó jk ę  d ro g ą  b ez p o śred n ic h  
ro k o w a ń  po lsko -n iem ieck ich . N iem cy  m ogą 
ten  w y siłe k  ty lk o  p o w ita ć  i p o p rzeć . J a k  
w  u b ie g ły ch  m iesiącach  p rzez  p o d o b n ą  in i­
c ja ty w ę  p re z y d e n ta  s e n a tu  g d a ń sk ie g o  
E a u sc h n in g a  p rz y g o to w y w a n y  zo s ta ł g ru n t 
pod  now e ro k o w a n ia , t a k  te ra z  p rzez  ro ­
zm ow ę k a n c le rz a  z posłem  p o lsk im  i oś­
w iad czen ie  p o lsk ieg o  m inistra- sp raw  z a g ra ­
n icznych  s tw o rzo n a  zo s ta ła  now a a tm o ­
sfera . „

Rosenberg o porozumieniu
z P o lsk ą .

Berlin, 17 listopada. N a zgrom adzeniu g ru ­
py „Niemiecki W schód" przem aw iał wczoraj 
kierownik polityki zagranicznej partji hitlerow ­
skiej A lfred , Rosenberg. Omawiając stosunki 
polsko-niem ieckie R osenberg oświadczył:
■- Mamy nadzieję, że nasi stisiedzi po drugiej 
stronie granicy  zrozumią wreszcie, iż jeżeli my 
nie chcemy Polaków  germ anizować, nie wolno 
także im w ynaradaw iać Niemców. Z rozmo­
wy „Fuehrera" z nozrym posłem polskim w 
Berlinie wynika, że możliwa jest bezpośrednia 
i odpowiedzialna pozytywna współpraca. Jeżeli 
w najbliż.-zym czasie uregulow ano zostaną pa­
lące problemy mniejszości niemieckiej i szkól 
niemieckich, oraz spraw y gospodarcze, wówczas 
zaistnieje możliwość życia dla obu narodów.

Odnośnie do stosunków ezeehosłowaeko-me- 
mieckieh Rosenberg oświadczył, że widocznie 
w Pradze nie zrozumiano jeszcze powagi sytne 
o ji europejskiej.
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o czcm pisiq ini-i?.. Walka z ' ‘ Karteli i kormerndw.
Nowy trick „Wiadomości Literackich". . t#

O sta tu i n u m e r ..W iadom ości 
k ic h “ (X r. 50) sp raw ił sw oim  c z y te ln ik o m  
szczególną, n ie sp o d z ian k ę . O to dw ie ca ie  
s tro n y  p o św iec ił . .z a g ad n ien io m  re lig ijn y m 11, 
i . to  p. t . :  „Ze św iata  k ato lick iego"  i R ędzin  
to  ro b ił —  zd a je  sio  —  o d tą d  co p ew ie n  
czas. A  to  d la te g o , że —  "jak pi^ze zn an v  
„ re lig jo h ig 11 p. H u lk a -L a sk o w sk i —

..W iadom ości L iterack ie przeobrażając 
się planow o w uniw ersalny d) m agazyn in­
te lek tu a ln y 11.

nic chcą  ig n o ro w ać  k a to lic y zm u ... N ie ­
daw no  ..u n iw m sa lis ty cz n e"  .,W iad o m o śc i1" 
ro b iły  rek la m ę  oolszew izm ow i. p o św ię ca jąc  
m u  ca ły  g ru b y  n u m e r (z czy ich  p ie n ię ­
d zy ? ). —  te ra z  znów  dla o d m ian y  za jm u ją  
się k a to lic y zm e m . -  »

F isze  w ię c  d łu g i a r ty k u ł  p. S ław sk i (ten  
sam . k tó r y  n ie d aw n o  p rz e s trz e g a ł p rzed  
..A kcją, k a to l ic k ą 11 i s t r a s z y ł  w idm em  inkw i 
zyoji). T a r ty k u ł  sw ój n a  te m a t: ..K a to li-

Ostatnie wystąpienia rządu przeciw niektó 
Litcnac-1 rym kartelom i 'koheernom zasługują n a  uzna­

nie. Trzeba jednak stwierdzić, że akcja ta. rr.z 
poczyna się dość późno, duż <>■ I dwóch la t  opi- 
n ja  domaga sic. wejrzenia w machinacje, róż­
nych karleli i. koncernów, eelwu położenia k re ­
su  fatalnej ,  gospodarce oraz nadużyciom na 
szkodo jeśli nie skarbu patntw a, !o społeczeń-. 
►‘twa. Długo musi worać opozycja, z wielką 
wy trwałością powtarzać «nvc hasła, nim wresz­
cie wywrą w obozie rzekomo ..twórczym1,1, a 
w rzeczywistości opóźniającym się

.ak cy jn y  „Silesian Si cel C orporation11 wynosi
10 milj. dolarów. Z tego -1.5 milj. posiada K a­
towicka Spółka A kcyjna, a, drugie 4.5 milj. 
..Zjednoczone H uty  K rólewska i L aura11. Tak 
więc te  2 spółki posiadają  się wzajemnie. —- 
T ransakcja  z akcjam i ..Silcsian Sieci Corpora- 
isiutiA- dokonana została • po wygórow anej ce­
nie: zaciągnięto k redy ty  wysoko oprnoe-ntowa- 
ne w  bankach. k tó re  en pośrednio w łaściciela­
mi tych przedsiębiorstw  •" lr

i Wedle ..Polonii11 H arrjm nn przeprowadził 
każdą.! przed utw orzeniem  „Silesian • Stpel C orpora­

t io n * 1 (w lipcu 1929 r.) rokow ania z rządem  poi

cyzm  (w  P o lsce ) n a  w y g n a n iu 11 —  k o ń cz y  dąży cementu w r. 1932 wynosił 1,187.000 zl., 
ta k im  ustępom : , % to nasuw a się pytanie, co zrobiono, żeby na

„katolicyzm  je s t w Polsce prawdziwie n a  j przyszłość takim , w ypadkom  zapobiec? W szak 
w ygnaniu. Do w szystkich  przyczyn dołącza | społeczeństwo żąda niety lko tego, żeby k arte le  
się jedna  jeszcze: zdecydowane „zażydze-j zw ięk-zaly a nie ograniczały produkcję, lecz 
nie11 dzisiejszego katolicyzmu. Z użydzenie, żąda obniżenia nadmiernych pensyi, usunięcia

myślą trafną  i słuszną.
Ponadto  nic m amy pewności, czy akc ja  ta  J skim. Zobowiązał się do u trzym ania.'w iększo 

spow oduje jn k ifś  g łębszo  zm iany w naszeu rży - ■ ści akcyj obu przedsiębiorstw  ..W spólnoty In te 
ciu gospodarczcm . czy je s t ak r ją przem yślaną, resów 11 przez 20 la t i do inw estow ania do 1932 
planowa.. Czy nic chodzi tylko o. w yw ołanie j roku. 15 milj. dolarów  w  tych przedsiębior- 
wrażenia. że coś sio robi?.. . , ,, ,  __ jstwa.ch. W zam ian za to  H arrim an żądał, by

Kie w ystarczy  rozwiązanie .k ilk u  umów < rząd  polski nio kor/.ystal z przysługującego
ogłoszonych * mu praw a w ykupu i zapewnił koncernow i sze­

reg udogodnień celnych i  podatkw yeh.
Przedsięwzięte obecnie krok i rządu m ają

miedzy cementowniam i. O dy S r  ogłoszonych ‘ mu praw a wykupu 
niedaw no m otyw ach w yroku sądu kartelow e-* 
go czytamw. że koszt u trzym ania biura sp rz e - ;

M iarodajne czynniki tych gałęzi proctuEcji zro­
zumiały, że nie grozi im  żadne ■ niebezpieczeń­
stw o, lecz przeciw nie.. m ogą . pow iększyć, swe 
możliwości zbytu na rynkach zagranicznych."

Zrozumienie to  znacznie ułatwi obrady za­
pow iedzianej n a  p o czą tek -g ru d n ia  konferencji 
gospodarczej Raidy M ałe j 'E n ten ty /--""

Chodzi jeszcze o zew nętrzną' strunę -porozu­
mienia gospodarczego Małej E nten ty . D otych­
czas Mała E nfen ta  n a  zew nątrz p rzedstaw ia-je­
dną całość polityczną, te raz  idzie o to,- aby- za­
gran ica patrzy ła  się n a  Małą E n teń tę  jako -ńa 
całość również pod względem gospodarczym. 
Żądanie je s t niełatw e i trudno  p rzew idzieć 'jak  
dalece p lan  d a  się zrealizow ać, i w- jakich' '-for­
mach w spółpraca zostanie uskuteczniona. '■'■■■.

Dr. N. Z.

zmierzać podobno do reorganizacji przedsię­
biorstw / Chodzi o dalszą koncentrację przemy- 
kłowa, i o uniezależnienie koncernu od banków  
niemieckich. Zdaje się, że jeśli to  je s t możli- 
wem. to  tembard/.ioj możliwem byłoby obniżę 
nip kosztów  adm inistracji przez zmniejszenie

członków

i życiu religijneni je s t znaczny. Obserwo­
wać to m ożna nie w yjeżdżając z W arszaw y1*.

to  
to

„ L ib e ra ł11 S k iw sk i —  a n ty se m itą !
K tóż

zarówno ideowe —  katolicyzm  oficjalny od-i lego potw ornego zjawiska, że kilkunastu ludzi j nadm iernych pensyj dyrektorów  
f.egnywa się dziś od antysem ityzm u —  jak  ( otrzym uje z kartelu więcej niż kilka tysięcy ; rad  nadzćrczych.
fak tyczne: udział osób żydow sldego pocho- robotników. * N ik t nie tw ierdzi, że .kierow nicy [ Spółka A kcyjna „W irek11 je s t podejrzana
dzenia zarówno w lite ra tu rze  kato lick iej j 3k  przedsiębiorstw  powinni mieć tak ie same płace j 0 oszustwa podatkowe, Spółka ta  pow stała w

jak  robotnicy. Ale m iędzy 'pensjam i jednych a  ; r. 1929 z części kopalń, należących do rodziny 
zarobkam i drugich musi być jakaś sprawiedli-1 lir. Henekel-DonneTSmarcka. Tw orzyły tę  spoi­
w a proporcja. :--.,4?>e -A r ! - * ■' f *■ i kę cztery przedsiębiorstw a, wśród nich Spółka 

„ Co do koncernów , śląskich, to  tu chodzi —  j Akc. ..G odula11. Otóż dyrektoram i Bp. „Godu- 
o ile wiadom o ^—. narazić , ,ńje V o g ra n ic zen ie  , la “ byli dyrektorow ie 8. A. „W irek11, pp. .J. 
produkcji, lub wywozu, lecz d oszustwa* po-'| Goroll i  ,T. Jumgels. Ci panow ie zostali areszto  
(Jatkowe. Ma sio w rażenie, że skandal rozrastr ’ w ani. P raw dopodobnie będą się s ta ra ć  o wy- 
się. Zaczęło się od '„W spólnoty In teresów 11, a  | puszczenie i oh n a  w olną (Stopę za kaucją.
już po niewielu dniach m usiało dojść do rew i-1 .Takkolwieklhy się te  spraw y zakończyły,
zyj i aresztow ań w* Spółce A kcyjnej „W irek11, zanikną te  resztk i zaufania, z jakiem  jeszcze 
A n a  tern się  -pewnio nie skończy. i n iektóre sfery* społeczeństw a odnoszą się do

Osobliwością spółek śląski-ch było to. że j kap italistycznych  koncernów. U twierdzi się 
posiadały się one wzajemnie. K atow icka S p ó ł-j przekonanie, że ogólna dem oralizacja, ja k a  sie 
k a  A kcyjna posiadała w iększość akcy j przed-1 w  pow ojennym  świecio daje zauważyć, boda jże 
siębiorstw a „Zjednoczone H u ty  , K rólew ska i najw iększe trium fy święci na tym  odcinku i że 
L au ra11. Część akcyj tegoż przedsiębiorstw a 
znajduje się w  rękach „Silesian iSte&l C orpora­
tio n 11, -tworu pp_-Elioka i  H arrim an a .?  K apitał

w  „"W iadom ościach L ite ra c k ic h 11! 
m ó g ł p rz e c z u w a ć ’

W re szc ie  uderza, w  ty m  nowymi . .d o d a t­
k u 11 d o  W iad o m o śc i L ite ra c k ic h 11 a r ty k u ł  
K s. (!) A u g . J a ln tb iz ia k a  (z P a ry ż a ) . J e ś l i  
.W ia d o m o ś c i11 p rz e c h o d z ą  n a  . .m a g a z y n 11 
ro zm a ito śc i, i  n a g le  z a ch c ia ło  sio im  „ ta k ­
że" i  k a to lic y z m o w i p o św ię c ić  sw oje sz p a l­
ty .  t o  m o cno  w ą tp im y , czy  w y p ad a ło  k s ię ­
dzu k a to lic k ie m u  firm o w ać  sw em  n a z w i­
sk ie m  te n  n a jn o w s z y  „ in te re s 11 żydow sk i. 
T a k  je s t. —  in te re s . B o w sz a k  w łaśc ic ie lem  
p ism a je s t  p. G riltz h an d le r, a  n ac ze ln y m  
p u b lic y s tą  p . S ło n im sk i, a- tr a d n o  p rzy p u - 
ścić, b y  c i  p a n o w ie  m ie li z a m ia r  z o s ta ć  —  
n ieochrzczonytm i i m is jo n arzam i c h rz e śc ija ń ­
s tw a ... f,‘oś tu  je s t  n ie  w  p o rz ą d k u !

J«k się odbywają wybory?
W  „A B C 11 p . L ig o w sk i z  ‘lu b e lsk ie g o  z a ­

m ieszcza- l i s t  o tw a r ty  d o  p. w o je w o d y  i  p. 
m j»  S . W . w  s p r a w i#  w y b o ró w  w  sw ej 
wgi... O d a c ie  s k ła d a n ia  l i s t  i  w yiborów  d o ­
w iedz ia ł s ię  p rzy p ad ik iem  o godz. fi rano . 
'K iedy  z in n y m i w y b ra ł  s ię  do  lo k a lu  u rz ę ­
d o w eg o . tatra/,’ p o ż a rn a  sw oim  w y jazd o m  do 
w ytbiiehłego p o ż a ru  p rze szk o d z iła  w  gloso-' 
w a n i u.

„Bo przybyciu do lokalu  w yborczego — 
pisze —  przew odniczący kom isji ośwśad- 

. czy ł że w ybory  rozpoczęty się o 8-ej pun­
k tualn ie , że po odczytaniu pew nych p ara ­
grafów  z regulam inu w yborczego w yznaczył 
15 m inut n a  złożenie listy . P o n iew aż ,n ik t w 

* ciągu ty c h  5 minut drugiej listy  nie zło­
żył, ...a ponieważ pierw sza lis ta  w  tym  pię­
ciom inutow ym  czasokresie zosta ła  złożona, 
p rze to  uważam, że wybory odbyły się przez 
aklamację..."

„W e w si Dębica, pow. L ubartów  A- pi­
sze „A. B. C.11 —  po odczytaniu  przez prze­
w odniczącego kom isji przepisów  regulam inu, 
jeden  z w yborców  zgłosił m om entalnie k a n ­
dydatów , k tó ry ch  jednocześnie odczytyw ał 
przewodniczący, k tó ry  następnie oświadczył, 
że lis ta  została  p rzy ję ta  przez aklam acjo. 
N a p ro test drugiego w yborcy, k tó ry  n a  chwi 
lę przećF lis tą  p rzy ję tą  zgłosił inna_, listę, 
p rzew odniczący ośw iadczył, że nic a nic 
nie... słyszał11.
W  pow . ja n o w sk im  w szy stk ie  lis ty  opo­

zy cy jn e  u n iew ażn ion o .1' ABC11 c y tu je  k ilk a  
n a z w is k  w y b ra n y c h  tam  ra d n y c h , k tó rz y  
b y li k a ra n i sądow nie  za k rad z ież , pobicie  
i "t. p.

„Przew odniczący w pow. ostrołęckim  —  
pisze „G azeta W arszaw ska11 —  nie przy j­
m owali lis t innych, niż „rządow e11, lub też 
je unieważniali. Głównym powodem nreprzyj 
m ow ania lis t było zbyt późne ich sk łada­
nie: czas przeznaczony na sk ładanie list 
był tak  k ró tk i, że wyborcy stojący o 2 k ro­
ki od stołu komisyjnego nie mogli zdążyć 
złożyć listy do rąk przewodniczącego1'.

wobec tego koniecznością je s t przebudow a dzi 
siejszego- ustro ju  gospodarczo-społecznego.

.... v,v-,.  .....  . . .  .. . - . S. S.

(Korespondencja własna).

Praga, unia 15 lis topada. | W Czechosłowacji przedewszyst-kieni chodzi 
Z powodu iyrzesilenia rządow ego w  R um unjijo  uzgodnienie interesów  rolnictwa i przemysłu 

posiedzenie rad y  gospodarczej Małej E n ten ty  A by porozum ienie gospodarczo Małej E n ten ty  
odroczone zostało do początku grudnia. K ie 'm ia ło  należy ty  efekt, trzeba przedewszyistkiem
pow strzym ało , to, lecz przeciwnie, wzmocniło 
intenzyw ność przygotow ań do ' nadchodzących 
obrad. P race  przygotow aw cze kontynuow ane 
są drogą dyplomatyczną pom iędzy trzem a p a ń ­
stw am i, w k tó rych  - opracow yw ane są p ro jek ty  
przyszłego porozumienia gospodarczego. Równo 
legie z tem  czynione s ą  w ysiłki, ab y  w ew nątrz 
każdego  państw a Małej E n te n ty  w ytw orzone 
zosta ły  sp rzy ja jące , w arunki, umożliwiające 
współpracę gospodarczą.

„Straż Przednia" i „Legjon
M łodych11.

Młodych".
..P ań stw o(O rgan  ..L eg jonu  

P ra c  w 1, donosi:
„W  dniach 29. X — 1. XI r. b. Odbyła 

się w W arszawie odpraw a naczelnych 
w ładz „S traży Przedniej11. W czasie obrad 
omawiano kilkaikrotnie spraw ę w spółpracy 
„S traży  Przedniej11 z „Legjonem  M łodyth11 
oraz program , ideologję i znaczenie „Legjo-

nu Młodych11. Po bardzo ożywionej dysku­
sji n a  tem at m łodzieży akademickiej „Straż 
P rzednia11 postanow iła nie organizow ać oso­
bnych zespołów akadem ickich, lecz wska­
zywać absolwentom gimnazjalnym i studen­
tom organizacje akademickie, w  któ rych  
m ogliby kontynuow ać pracę d la państw a. 
Jedyną tego rodzaju organizacją, jak stwlcr 
dzili w iceprezes S. P. p. M akuch i naczelnik 
organizacji Pic de Replongo, jest „Legjon 
Młodych11.
..L eg jon  M łodych11, o k tó ry m  rzą d o w y  

„C za? p isa ł n ie d aw n o , że  h o łd u je  k o m u n i­
zm ow i... P od ta k ie  to  w p ły w y  p o d d a je  s a ­
n a c ja  g im nazja lną  
P rz e d n ie ]11.

ś!) m łodzież ze .Ht-raży.

, Zydii, a pomysł p. Studnickiego

osiągnąć znaczne ożywienie obrotu pomiędzy 
Czechosłowacją! a  pozostałem i państw am i Ma­
łej E nten ty . To osiągnięte może być oczywi­
ście ty lko  w tedy, jeżeli czechosłow acki prze­
m ysł i rolnictw o, w ysuw ając swe żądania, wza* 

jjem rie uw zględniać będą swe interesy. W  d a ­
nym  wypadlcu należy ciążyć do tego, aby  pod­
nieść wywóz czechosłowackiego przemysłu. 
J e s t  to  zadanie nie łatw e, bowiem należałoby 
w tym  celu rozszerzyć czechosłowacki przywóz 
rolniczy. Trudności wynikają, z faktu , że ro l­
nictw o czechosłowackie w obecnym czasie po­
k ry w a niem al w zupełności zapotrzebowanie 
wewnętrzne, z w yjątk iem  m ięsa i n iektórych 
innych produktów . P ow stan ie samodzielnego 
państw a przyniosło roln ictw u czechosłowackie­
mu dużo udogodnień. W  nowych w arunkach 
politycznych rolnictw o czechosłowackie uzyska 
ło świetne warunki rozwoju; produkcja jego 
stale się podnosiła.

Inna sy tu a c ja  n as ta ła  w przem yśle czecho­
słow ackim . Przem ysł ten  rozw ijał się w ten­
czas, k iedy  °bsługiwał 53 miljondw ludzi. 0- 
becnie p racu je  d la  15 miljonów ludzi, a  tem- 
samem dużo gałęzi, k tó re  produkow ały d la  w e­
w nętrznego rynku  w  granicach A ustro-W ęgier, 
m n-ialy  przeorjentować swą produkcję na eks­
port. Pomimo ta k  trudnych  w arunków , prze­
m y j  czechosłowacki po  wojnio w ykazyw ał zna­
czną intenzyw ność. S tara ł się n iety lko zacho­
w ać mrę stare rynki zbytu, k tó re  obecnie sta ły  
się rynkami zagranicznemi, ale  zarazem  prze­
kształcił swa produkcję w  związku z nowemi 
w arunkam i. P ow stały  całe nowe gałęzie p ro­
dukcji.

Ale mimo to w szystko, czechosłowacki prze­
m ysł przecież je s t zbyt wielki d la wewnętre-

ł

W
na Pomorzu.

v  i - " v?
\V m iastach w ojewództw , poznańskiego i 

pomorskiego w ybory do rad 'g m in n y ch  odbędą 
się w dniu 2-fi listopada. To też w  dniu lfi li­
stopada  minął term in zgłaszania lis t kandyda­
tów. W Poznaniu zgłoszono, ja k  podaje PAT, 
7 lis t: 1) Narodow y Blok G ospodarczy (B. B. 
W. R . \  2) Chrześcijańskie Zjednoczenie -Goepo 
dareze (Ch. D.), 3) Niemcy, 4) NPR, .5) Obóz 
N arodow y Niezależności obyw atelskiej i pracy 
gospodarczej, 6) PPS, 7) Komuniści. ,

L ista  nr. 5 to S tronnictw o Narodowe, k tóre 
w niektórych m iastach idzie w sojuszu z Ch. 
I). (np. w Inowrocław iu, w innych razem  z N. 
P. R.

Naogół lis t kandydatów  jest stosunkowo 
mulo. D otyczy to  zw łaszcza małych m iast. .Test, 
to  następstw o ordynacji w yborczej, k tó ra  w y­
m aga, aby każda lista  była podpisana' przez 2 
proc.’ ogółu upraw nionych do głosowania w ,(la  
hvro ckreuu wyborczym.

M andaty b. w ięźniów  brzeskich.
Sąd okręgow y w "Warszawie zawiadomił 

kancclarje  Sejmu, że pp. Barlicki, Dubois: Gioł- 
k-osz i Liebcrm an z P. P. £ . oraz pp. W itos i 
K iem ik ze Str. Lud. utracili p raw a polityczne. 
W edle a rt. 2-go regulam inu sejmowego w ygaś­
nięcie maródalów ogłasza m arszałek na-p o sło ­
dzeniu Sejmu, a Sejm to w ygaśnięcie stw ierdza. 
S tanie się to  dopiero w grudniu, gdyż sesja 
budżetow a została odroczona. Po w ygaśnięciu 
e>andatu m arszałek przesyła odpowiednio pis­
mo do głów nej komisji w yborczej, k tó ra  dopie­
ro  w tedy w yznaczy następców  z lis t okręgo­
w ych lub państw ow ych!

W śród następców  b. więźniów brzeskich 
znajdują się pp. Cieplak i.. Jankow ski, k tórzy  
praw dopodobnie wejdą -do obozu sanacyjnego. 
Inni dochow ają wierności swym "stronnictwom.

Gzy w dniu 1 grudnia b. r. .więźniowie brze­
scy o trzym ają jeszcze djoty, niewiadomo. W 
każdym  razie nie m ogą ich jeszcze 'u trzym ać 
ic-h następcy.

DYREK CJA KONCERTÓW  W . BO LO NSEI

SALA BOLONSKIEGO
PAŁAC SPISKI RYNEK GŁÓWNY 34.

sio może ty lko  przy

Ż ydow ski ..T b ijn t11 je s t u c ie sz o n y  p o m y ­
łem  p. G tin ln ick iego . b y  m a n d a t p a ld s ty ń - 
ki pow ierzyć Polsce.

..Może powstać — pisze ' położenie.
. gdy. żydżi będą musieli dom agać się. by  An­

g lia  oddała m andat w in ne 'ręce ... Pum Stu-
dnicki idzie ze swoim projektem  tak  dalc-jnego  rynku  i utrzymać, 
ko;, że mówi już o szczegółach... Nie upie- rozszerzeniu wywozu.
ram y się jeszcze, rozumie się, pr/.ytcm, a-że-j Szczegółowe rozpatryw anie w szystk ich  tych 
b y  się -już należało w dać w tak ie szczegóły.! zagadnień doprowadziło do tego, że przed,-ta 
Ale pom ysł jak o  tak i nie pow inien był byćjw icie le  czechosłowackiego pr/.emyslu i rolni- 
lekceważony. Musimy go w każdym razie, ctw a zrozumieli konieczność współpracy i po- 
poważnie mieć na myśli, jako poważną broń j rozumienia, które ma się przyczynić do roz- 
w walce 7. urzeczywistnieniem przyrzeczeńjwoju. każdej z tych dziedzin życia go&podar- 

,o stworzeniu żydowskiego ogniska narodo-j czego. O kazały się możliwości w ielkich u- 
wego w Palestynie —  przyrzeczeń danych, stępstw  ze strony rolnictwa, jak  również go-j 
nam przez n arody  tak  uroczyście11. łow trić ponoszenia ofiar ze strony

W Środę, dnia 22 listopada b. r. o godz. 8 iyieef. 
I-«.*y k o e tca rl z „C yklu  M is trzo w sk ich 11

HASIA MfJMMIiO
światowej sławy śpiewaczka koloraturowa przez­
wana w Europie i Ameryce „Słowikiem Rosyj­
skim* b. primadonna T E A T R U  W I E L K I E G O  

W MOSKWIE.
Przy fortepianie p r o f ,  J a n  M offcsan

P r o g r a m :
I. HAENDEL, Mio caro bene. CACCINI, Ąmarilll. 
ROSSINI, Arja z op. „Semiramis". MOZART. Arja 
z op. „Uprowadzenie z Seraju*. II. GRETSCHANT- 
NOFF, Łada < z akomp. fletu). BAŁAKIREFF. Ro­
mans. ALIABJEFF, Słowik (z akomp. fletu). Ilf. 
FAURfi. Mandolinę. DEBUSSY. Mandolinę. PEN- 
KIEWICZ, Kołysanka. MADURO. Princesa triste, 
(tango clasaięue) pośw. M. Kurenko. GOUNOD 
Arja z op. „Faust*. IV. RIMSKY-KORSAKOFF, 
Romans. STRAVINSKY, Fragment z op. „Mawra-* 
Pastorale- Chanaon sans paroles. CZAJKOWSKI, 
Straazna minnta. GRETSCHANINOFF. Pieśń Indowa 
V. MUSOGRSKI, Dumka Paraski. CHOPIN, Mazu­

rek. ARDITI, „11 bacio11, Walc.

Fortepian koncertowy STEINWAY & SONS 
ze składa fortepianów Wł. Boloński.

Bilety w cenie od zł. 1.40 do 5.00 (łącznie z garde­
robą 1 podatkiem) do nabycia w składzie fortepia­

nów Wł. Boloóskiego.

Mar.i* Kurenko śpiewa na płytach „Columbia*, 
1 Filmy dźwiękowe „Metro Goldwyn Mayer*.

C«iem turegalowaaia naklaśu 
presimy o jak najrychlejsze jur#-

przem ysiu. j ^ u l o w a i i i *  { t r e n a i m s r a t y .

w
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Po zjeździć prezesów dekanalnych
„Akcji Katolickiej" archidiecezji krakowskiej.

W  dniu 12 bm. odbył się w  K rakow ie zjazd 
prezesów dekanalnych A kcji K atolickiej, w  
k tó rym  wzięło udział 76 osób, reprezentujących 
rady dekanalne 17 dekanatów archidiecezji. —  
O brady otw orzył prezes p. A. Turowicz, po- 
czem Ks. Metropolita Sapieha w przemówieniu 
uw ypuklił p o stu la ty  w spółczesnego ka to licyz­
mu. R efe raty  wygłosili: dr. Fischer z Z akopa­
nego i prof. Urbańczyk z  Chrzanow a. Spraw o­
zdanie złożył p. Turowicz. N astępnie sk ładali 
spraw ozdania prezesi poszczególnych rad  d e­
kanalnych. O brady zakończył referat sekreta­
rza generalnego ks. E. Lubowieckiego. P osta­
nowiono obecnie cały  w ysiłek  skierow ać n a  we 
w nętrzne w yrobienie członków rad  dękanal- 
nych, a  jako najw ażniejszy  środek Im tem u 
w ekazano rekolekcje zam knięte. Po w yczerpa­
niu porządku dziennego przem ówił Książę Me­
tropolita. zachęcając zebranych do dalszej p ra ­
cy-

„Szosa imienia prof. Oswalda Balcera*4
■Dla uczczenia wielkich zasług śp. prof. 

Oswalda B alcera w pam iętnym  sporze między 
■Węgrami a  b. Galicją o p raw a w łasności do 
M orskiego Oka. k tó re  dzięki obronie prof. Bal 
cera  pozostało w granicach b. Galicji, a  wobec 
tego  znalazło się od r. 191S n a  terenie niepod­
ległej Polski, p. m inister K om unikacji nadał, 
na w niosek zarządu m iejskiego m. Zakopane­
go, drodze państw ow ej Zakopane— Morskie 
Oko nazwę ..Szosy imienia profesora Oswalda 
B alcera41.

Nadużycia zs zniżkowetni biletami 
kolejowemi.

W  W iln ie w y k ry to  n a d u ż y c ia  p rzy  sprz 
d ą ży  b ile tó w  k o le jo w y ch  u lg o w y ch  i zn iż ­
k o w y ch . W  zw iązk u  z tom  p rze p ro w ad z o n o  
re w iz ję  w  o ddzia le  w ileńsk im  ..O rb isu41. N a­
d u ż y c ia  p o le g a ły  n a  tern, że .,O rb is4' w y d a ­
w ało  b ile ty  z 70 p ro c . zn iżk ą , osobom , ja ­
d ą c y m  do' W a rsz a w y  w  sp raw ac h  p ry w a t­
n y c h  i h an d lo w y c h , p o b ie ra ją c  p rz y te m  
zn aczn ie  w ięk sze  o p ła ty . P . K. P . p o n io sła  
p rz y te m  s t r a ty  tui su m ę o k o ło  7 ty s ię c y  
z ło ty c h . N ad u ż y c ia  d o k o n y w a n e  b y ły  p rz y  
w sp ó łu d z ia le  je d n e j z  o rg a n iz a c y j w  W a r-: 
szaw ie , k tó ra  w yd aw ała  za opłatą  cz łon ­
k o w sk ie  leg ity m a cje  osobom , nic w spólnego  
n ie  m ającym  z tą organ izacją . A fera  t a  roz­
c ią g a  się  d a le k o  poza W ilno. W  P iń sk u  np. 
p rzed staw iciel Orbisu zosta ł zatrzym any na  
dworcu k olejow ym , podczas sprzedaw ania  
ieg ityn iacy j takich  każdem u, k to  ty lk o  
chciał.

Wielka obława na dziki i wilki.
Do starostw a w K ołom yi nadeszły m eldun­

k i  z posterunków  V. P. w Berezowie, Kosma­
li zu i przyległych przysiółków  o szkodach wy. 
rządzonych ludności huculskiej przez wilki i 
dziki. Dziki w yrządziły  liczne szkody w k a rto ­
flach i knkunu lzy , wilki zaś porw ały  ostatnio 
6 ja łów ek, dw a harany  i 1 owc-ę. S ta ro s ta  koło  
m yj siei organizuje w dniach od 23 do  28 bm. 
w ielką obławę n a  w ilki i dziki na terenie pow. 
kołom yjskiego i nadwórniańskiego.

W K ępnie na terenie m iasta pojawiło się 
5 dzików, które- ubił prezes tam tejszego Tow a­
rzystw a Łow ieckiego p. W olko. W ydarzenie to 
w rw ołało  w mieście duże zainteresow anie.

s o b o ty, 18 b , n u  w  k in o te a trze  „ S X T U K  A “
K o b ia ły  b * r  prio*ą<*«w . -  Oto ,*s ,Qłp n im ow e p . ,,

Hazard życia
film. ilustrujący zawrotne i kręte ścieżki współczesnych o bycza i< 
czołowa artystka Uonfiflfts fiMffPian 0,31 d w i e  młodziut- Hgt>j 

scen europejskich ilcIHlCHu uiUiduiuu kip. i m-ipśiii-** BRni!

przepiękna pieśń o mi­
łości. wzrusz, swą prawdą 
życiowa i ludzką! Prze­
dziwnie subtelny arer-

współczesuych obyuza;ow. W rolach głównych :

kie i przesilcie gwiazdy Kain Kinu i ta t ta  inpl.
Obraz ten — to jedna poezja gorących uniesień'.'

U w a g a : s a la  d o b rz e  o g rz a n a .  Przez pierwsze 1 dni wszelkie zniżki i wolne wstępy nieważne 
U w ag a  5 D la P P . U rz ę d n ik ó w , W o jsk o w y c h  i  A k a d e m ik ó w  z* okazaniem legity­

macji zniżki z III miejsc na 1 miejsca, z II miejsc na fotele.

N o w y  a u f to g iro  s a m o lo t .

Z n an y  lo tn ik  h isz p ań sk i D e la C ie w a  sk o n s tru o w a ł n o w y  m odel au to g iro  
k tó r y  m a b y ć  na jlep szy m  w  te j  d z ied z in ie  lo tn ic tw a .

sam o lo tu ,

Znowu napad na ambulans pocztowy,
W okolicy Wielunia dokonano zuchwałego 

napadu  n a  am bulans pocztowy. W  wozie zna j­
dow ała  się gotów ka 2.400 zł. Z woźnicą, jechał 
jego  syn oraz pasażerka. Kolo D ziałoszyna do 
wozu podbiegło dwu osobników, uzbrojonych w 
rew olw ery, k tó rzy  chcieli w skoczyć n a  wóz. 
.Syn w oźnicy od trącił jednego z nich. a  woźni­
c a  podciął konie. Bandyci “strzelili k ilkakro tn ie  
z rewolwerów, przyczem  woźnica został trafio ­
ny w szczękę. Mimoto udało  m u się  uciec z 
am bulansem . Za bandytam i zarządzono pościg.

------- nr.-------
POWRÓT PO LSK IEJ PIELGRZYM KI Z i 

ZIEMI ŚW IĘ T E J. W  dniu 10 bm. do k ra ju  po 
w róciła  z P a lestyny  pielgrzym ka polska, p ro ­
w adzona przez ks. b iskupa Okoniewskiego. W 
drodze pow rotnej pielgrzymi zwiedzili A teny 
i K onstantynopol. „

•NAWRÓCENIE B. DUCHOWNEGO PRA ­
WOSŁAW NEGO. Dnia 41 bm. w Lucku złożył 
w yznanie w iary św. i został p rzyjęty  na łono 
K ościoła ew. b. duchow ny praw osław ny ks. An 
drze] W iktorowski, la t 60.

MILJONER AMERYKAŃSKI JECH A Ł NA 
„G A PĘ". Na Jiuji kolejow ej S tolpce— W arsza­
w a policja kolejow a aresztow ała jadącego na 
. .g a p ę 4 obywatela amerykańskiego Birtensa, 
k tó ry  jest synem  znanego m ilionera w Nowym 
Jorlmt. B irtens baw ił z wycieczką w Moskwie 
5 obecnie zam ierzał powrócić przez Polskę. W 
Siołpcach spostrzegł, że skradziono mu k sią ­
żeczkę czekową. W obec lego we! a dl do pocią­
gu i u k iy ł się pod ław ką. P rzy łapał go jednak 
konduktor. Syn m iljonera w ysła ł telegram  do 
ojca o przysłanie mu pieniędzy.

W  P o m p ei i IT ereu lanum  o d n a lez io n o  n o ­
we z a b y tk i s ta ro ż y tn o śc i, b a rd z o  c iek aw e . 
T rz e b a  się  o sob iście  p rz e k o n a ć , w siąść do  
p o c ią g u  k o le jk i  „w e z u w ia ń sk ie j44 ( fe rro v ia  
circnm yesuw iana) i  p o je ch a ć  n a  m ie jsce .

P o d ró ż  trw a  n ie c a łą  godzinę. Id z iem y  
na  s ta c ję  k o le jk i w e z u w iań sk ie j, p o ło żo n ą  
n ie d a le k o  d w o rc a  t g łó w n eg o , i w siad am y  
do e le k try c z n e g o  p o c ią g n , sk ła d a ją c e g o  się 
z m iły ch , k o lo ro w y ch  w agon ików ', p rz y p o ­
m in a ją cy c h  w a g o n y  „ m e tra 44 p a ry sk ie g o . 
„ F e rro v ia  c-ircnmve s u r ia n a 44 ru sza  w  d ro ­
g ę -

Je d z ic rn y  szy b k o . T o r  ko le i zb u d o w an y  
je s t  u  stó p  AYezuwjusza, m ię d zy  w u lk an e m  
a  m orzem . Linja- t a  o p asu je  c a ły  M onte V e- 
su v ie , a le  m y  d o je ż d ż a m y ( ty lk o  do  s ta c ji 
P o m p e ja , p o ło żo n e j za o ibrzyrnierni po lam i 
za k rzep łe j la w y . p o zo s ta łe j tu  po o s ta tn ic h  
w y b u c h a c h  W e zu w jłtsza .

P rz e z  m in ia tu ro w e  u liczk i o d k o p an e g o  
z g ru z ó w  m ia s ta  u d a je m y  sie  do  m uzeum , 
w k tó rem  obejrzeć  m o żn a  św ieżo  zn a le z io ­
n e  z a b y tk i z  p rzed  d w u d z ie s tu  s tu lec i. P o ­
k a z u ją  n am  tu  c a łą  k o le k c jo  u te n sy ljó w  -go­
sp o d a rsk ic h  w y ro b io n y ch  z g lin y : n a jró ­
żn ie jsze  ro d za je  d zb a n ó w  do  o liw y  i w ina 
o dw óch  u ch a ch  (am fo ry ), szeroko  u ż y w a n e  
w  s ta ro ż y tn o śc i, skórzane- w o rk i, z a k o ń c z o ­
ne o strzem , k tó re  się  w b ija ło  w  ziem ię: m nó  
s iw o  rond li i  g a rn k ó w , p o k ry w e k , b u te le k , 
pó łm isk ó w . le jk ó w , la m p  i t. p. Tłzecz c ie ­
k a w a , że  n a w e t c ięż a rk i do  w a g  rob iono  

te r ra k o ty .. .  C hłopi z oko lic  N eapo lu  nży-

Nowe wykopaliska w Pompei.
(Korespondencja własna).

N eapol, av lis to p ad z ie . jw a ją  p o d o b n o  do  dziś d n ia  ta k ic h  sam y ch
u te n sy ljó w  g o sp o d a rc z y c h , w y ra b ia n y c h  
z te g o  sam eg o  m a te r ja łu  i  m a ją c y c h  te n  
sam  k s z ta ł t  i b a rw ę ... ,

OK *
Id z ie m y  zw ied z ić  „dom  m łodych  m ałżon  

k ów <(, ró w n ież  św ieżo  o d k o p a n y  i  in te n s y ­
w n ie  o g lą d a n y . J a k  w id ać , w łaśc ic ie l jeg o  
m u s ia ł b y ć  sk ro m n y m  k u p cem  a lb o  rz e ­
m ieśln ik iem , g d y ż  n ie  w id ać  tu  p rze p y ch u  
i b o g a c tw a , jaikie sp o ty k a m y  w  d aw n ie j od  
k o p a n y c h  d o m ach  p a t iy c jn s z ó w  rzy m sk ich . 
W idać , że te n  c z ło w ie k 1 lu b ia ł p o w ie trz e  i 
św ia tło ; n a  p ię tn a s tu  k o lu m n a ch  p e ry s ty -  
lu  w zn o si s ię  w e ra n d a , z a jm u ją c a  d w a  b o k i 
p ie rw sz eg o  p ię tra . N ie  b y ja  o n a  b u d o w a n a  
sy m e try cz n ie , po  je d n e j s tro n ie  zn a jd u je m y  
p ięć  k o lu m n , a  po  d ru g ie j sześć.

A le  m nie jsza  o to . M łodzi m ałżo n k o w ie  
m ieli w id a ć  inne  m y śli i z a in te re so w an ia ... 
M yśleli w ięc e j o d o b re j k u c h n i i o s ło d y ­
czy  m iłości. Ś la d y  te g o  o d n a jd u je m y  w  g łę  
b i p e ry s ty lu , g d z ie  w id z im y  tr z y  c u b icu b  
(sy p ia ln ie), u p ię k szo n e  śc ien n em i m a lo w i­
d łam i i w yry tem u n ap isam i —  im ionam i ich 
m ieszk ań có w : Y enus, U rsa  i  H erm es. N a  
p ły c ie , u m ieszczo n e j po p ra w e j s tro n ie  w e j­
śc ia  do cub icu lum  H erm esa , w y ry ty  je s t  
o p ig ra n a t m iło sny : „A m a n te s  u t  a p e s  v ita m  
m e ilitam  e x ig u n t“ (k o ch an k o w ie . ja k  pszczo  
ły , ż y ją  w  m iodzie).

N a  za k o ń cz en ie  .zw iedzam y je szcze  je d n ą  
z o d k o p a n y c h  c iek a w o stek . J e s t  to  t. zw. 
te ftn o p o liu m  h e rk u la ń sk ie . Z am o żn i rz y ­
m ian ie  p rzy ch o d z ili tu ta j  —  w u lg a rn ie  m ó ­
w iąc  —  „na, w y że rk ę"- ZajaJdali się  suszo 
nym  bob em . w y w o łu jąc y m  p ra g n ie n ie  i  z a ­
p ija li go  g rz a n e  nr w inem  z wonnem u k o rz e ­
n iam i. O podal zn a jd o w a ła  s ię  kuchn ia ', 
g dz ie  sm a ż y ły  sic ow oce w  c ie lc ie  i to rtw . 
Z n a jd u jem y  tu  n a  tró jnogu , d u ż y  g a rn e k , 
k tó ry  zaw iera ł n iew iadom o  ja k ie  p rzy sm a k i 
i p o zo s taw a ł ta k  do dziś dn ia ...

L o k a l ten  m u sia ł się c ieszyć  ogronu iem  
p ow odzen iem : g o sp o d a rz  n ie  m ia ł ju ż  gdzie 
s t a w a ć  a m fo r po w in ie . Z n a jd u jc m r  ich c a ­
łe m nóstw o . > W . R.

Z  cmłe&M świ&ia.
Dekret o odpuście zupełnym.

'  Ogłoszony został dek re t św. P enitencjarji 
A postolskiej, udzielający odpustu zupełnego 
tym  wszystkim , k tórzy  biorą, udział w uroczy­
stych procesjach eucharystycznych zarówno 
w ew nątrz kościoła jak  i poza jogo mitrami, o 
ile przystąp ią do Sakram entu P o k u ty  i Komu- 
nji św. i m odlić się będą wedle intencji Ojca 
św. (KAP).

Ulica Warszawska w Zagrzebiu.
Zagrzebska rad a  m iejska uchw aliła jedno* 

myślnie nazw ać jedną z p ięknych  u lic  w  cen­
trum  m ias ta  u licą W arszaw ską. P rzy  te j okazji 
prezydent m iasta  dr. Kubek w ygłosił przemó­
wienie, przypom inając coraz bardziej zacieśnia­
jące się  stosunki między Jugosławją a Polską. 
Dzienniki zagrzebskie, podając  spraw ozdania 
7. tego posiedzenia rad y  m iasta  Zagrzebia pod­
k reśla ją  z zadowoleniem  objawy zacieśniania 
się węzłów przyjaźni m iędzy dwoma bratniem i 
narodami.

Granice Palestyny zamknięte.
Z Jerozolim y donoszą, że gran ice P a lestyny  

s ą  silnie strzeżone. W szystkie osoby przekra­
czające granicę, są  poddaw ane ścisłej kontroli, 
Aresztowano wiele osób, usiłujących nielegal­
nie przekroczyć granicę. ,W śród ludności żydów  
skiej panuje wzburzenie, ponieważ zarządzenia 
t e  s ą  skierow ane w  pierw szym  rzędzie przeciw  
ko żydom , podczas gdy  Beduini i Arabowie 
przechodzą, sw obodnie granicę.

B. DYREKTOR ZW. GORZELŃ ROLNI­
CZYCH SKAZANY NA DWA LATA. Przed 
trybunałem  karnym  we Lwowie toczył się w czo­
ra j proces przeciw  Fr. Podgórskiem u, b. wice­
dyrektorow i Związku gorzelń rolniczych, Os­
karżony dopuścił się na swero stanow isku sprze­
niewierzeń na sunnę 50.000 złotych. W w yniku 
rozpraw y sąd skazał Podgórskiego na 2 lata 
bezwarunkowego więzienie i utratę praw oby­
watelskich i honorowymi) na przeciąg lat pięciu.

TRAGICZNY W YPADEK NA PRZEDSTA­
WIENIU SZKOLNEM. W  czasie przedstaw ienia 
szkolnego we wsi Sochoeim w pow, w arszaw -1 
skini dw aj mali ak to rzy  10-letni K. Urbański’ 
i 10-letni T. Szkudniewski, korzysta jąc z tego. i 
że nauczyciel za ję ty  był w budce suflera, d o ­
brali się do składu rekwizytów  teatralnych . 
T am  znaleźli starą, strzelbę, k tó rą  zaczęli m a­
nipulować. W  pewnym momencie U rbański po­
ciągnął za, cyngiel. R usznica w ypaliła i Szkud- 
niewski padł trupem . Policja prowadzi docho­
dzenia, czy chłopcy nabili strzelbę, czy też n a­
bój tkwił w zaniku.

Taniej niż za cenę
S IL IT U  II. KLASY 
m e źe m y  p odróżow ać 

SA im O TA ^I P. L. L „L0T“
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CHOROBA PREZESA KOIWISJI PRO RUS- 
SIA. Przew odniczący P apieskiej K om isji Pro 
R ussia, biskup tPHerbigny, zachorow ał poważ­
nie i m usiał się w  B rukseli poddać operacji. 
O peracja m iała przebieg pom yślny i, choć le­
karze zalecają chorem u dłuższy spokój, pra­
w dopodobnie w  grudniu biskup d 4Herhign.y po 
w róci do swyoh zajęć w Rzymie. (KAP).

UCZEŃ GIMNAZJALNY ZAMORDOWAŁ 
SWĄ MATKĘ. C ały B udapeszt pozostaje pod 
wrażeniem w strząsającej zbrodni 15-letniego
ucznia gim nazjum  D yonizego Zem plena, k tó ry  
w ohydny sposób zamordował toporem swą 
matkę, rozw iedzioną żonę profesora uniw ersy­
te tu  Zemplena. Zbrodniarz do m ieszkania ojea 
rzucił k a rtk ę , w  k tó rej zawiadamia, go o zbro­
dni. poczem zbiegł w nieznanym  kierunku.

Od Administracji.
Prosimy P. T. Abonentów- 

nadsyłanie prenumeraty zm

listopad
Równocześnie zwracamy sif  

do wszystkieb abonentów za 
legających z prenumeratą z go* 
rąeem wezwaniem aby zeebeioll 
niozwłoczni© zaległości wyrów­
nać. '

Nic nie szkodzi. Gość do kelnera:
— Żal mi pana. je s t pan kelnerem  w po. 

garkuchni.
-  Eh, to  nic nie szkodzi, ja tu ta j nie jadam,
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Zakład N arodow y im. Ossolińskich we Lwu 
w ie, w ydal w  bieżącym  roku  szkolnym  nastę­
pu jące  podręczniki: ■

1) Juljusz Balicki i S tanisław  Maykow&ki: 
..Mówią w ieki11, podręcznik część I. Podręcz­
n ik  do nauki języka polskiego w  I  W. ginra.

2) Ju lju sz  Balicki i S tanisław  M aykowski: 
, „P ieśń  o ziemi naszej", 5-ty rok  nauki języka

polskiego w szkołach powszechnych.
3) W . Moszczeńska i H. Mrozowska; ..Pod­

ręcznik do nauk i h istorji na I-.szą. klaso gimti.1*
'4) W łodzim ierz Jarosz.- ..O pow iadania z 

dziejów ojczystych11 dla 5-oj k lasy  szkół po­
wszechnych. Część I. Do czasów Saskich.

5) A. M ikulski i J . Saloni: ll\V L ipkach". 
C zytanki polskie. Dla 2-gicj k lasy  szkoły po­
wszechnej. —  W szystkie książki są wydano 
bardzo starannie, ozdobione liczucmi ilu s tra ­
cjami n a  dobrym  papierze.

6) Zbiór m aterjalów  dla organizatorów  dnia 
Sienkiewiczowskiego, k tó ry  zaw iera refera ty : 
H enryk Sienkiewicz — T ry lo g ja  —  Myśli 
z piran Sienkiew icza —  Duch żołnierski twór- 
i zośei Sienkiewicza —  D zid a  w ybrane w stre ­
szczeniu —- W skazów ki do inscenizacji.

„ATENEUM KAPŁAŃSKIE*1 ('Włocławek, 
Sem iuarjum  duch.') zeszyt listopadow y zawie­
ra  syn te tyczne zestaw ienie i ocenę filozofji 
Bergsona, w opracowaniu ks. prof. P astuszki, 
flokończenie a rty k u łu  ks. prof. A. Roszkowskie 
go: ..K artele -w ośw ietleniu katolicko-spolecz- 
nem “, oraz a rty k u ł o O. Rafale K alinowskim  
i jego udziale w  pow staniu  styczniowem.1 — 
W przeglądzie spraw  pastersk ich  podano do­
kończenie artyku łu  ks. prof.' Borowskiego, ze­
staw iającego  rozporządzenia S tolicy A postol­
skiej z la t 1930— 1932. TG?, prof. J .  M ańkowski 
om awia prace m isyjne w  Chinach i Japonji. 
C iekawy arty k u ł o życiu Cerkwi unickiej w 
Polsce ogłasza ks. N. Cieszyński. Ks. prof. dr. 
S. W yszyński om awia p race Tygodni Społecz­
nych w Reime, Rzym ie i Salzburgu, porów nu­
jąc  m etody  działalności oświatowej kato lickiej 
w  różnych środow iskach. Dalej dział reecnzyj 
i dodaitek bibliograficzny.

_^v,
Nr S il

P ie rw sz y  n a  Łm kzte  m o s t  a lu m in io w y

K oło P ittsb u rg a  w  S tan ach  Z jednoczonych  k o ń cz y  się obecn ie  b u d o w ę m ostu , k tó reg o
w sz y s tk ie  części sk ład o w e są z a łum in jum . Na, zd jęc iu  w idzim y

„olbrzym ią.11 lecz le k k ą  be lkę .
ja k  ro b o tn ik  dźw iga

nadseksualnychi charak teryzuje —  n ie ste ty  — 
cynizm! P raw dziw ą w artością je s t chyba ty lko  
w ielka am bicja tw órcza, w espół z ja k ą ś  zadzi­
w iająco u p a rtą  5 za bardzo pew ną siebie w iarą 
w  narzucenie całem u św iatu  swojej nowej rze­
czyw istości tea tra lnej. Rolę je j m a spełnić 
„ te a tr  czysty11, „ tea tr  d la  te a tru 11, „ te a tr  su r­
rea listyczny11, oparty  w  swej konstrukcji sce­
nicznej raczej o kaprys i przypadkow ość, niż
0 logikę i in telekt.

W artościowsze pod względem teatra lnym  
elem enty przedstaw ienia w  Domu A rtystów  n a­
rzucają  z n ieodpartą  siłą refleksje n a  tem at: 
te a tru  delkarte, te a tru  m arjonetkow ego, tea tru  
„czystej form y W itkiewicza,' różnych socjali­
stycznych i m uzycznych założeń M eyerholda
1 t. p.

Z nak zapy tan ia niew ątpliw ie należy poło­
żyć i nad tom, czy ciekawe skądinąd dekoracje, 
kostjum y i m aski, k tóre nam  w sobotę zade­
m onstrow ano, is to tn ie  posiadają moc bezpośre­
dniego trafian ia  do przekonania całej widowni.

N ajoryginalniejszym  pomysłem krakow skie­
go teatru  Eksperym entalnego, ale zbudowanym 
n a  fałszywych, ho z g ru n tu  n ie teatralnyeh  pod­
staw ach —  ja s t pom ysł walki z tem  wszyst- 
kiem. co się zwykło dotychczas nazyw ać tea- 
trem . a  co było zawsze, jest i będzie w ykład 
nikiem wzlotów  duszy ludzkiej w  ponadm ate- 
rjalne sfery i kręgi, odmienność rasv!

EMKA'.
WJWałWBBHBBWBaMI

i p o n f .

Da* skrzgdła swsm lislaai 
karziysfa! z oocztg lofmczcf!

Teatr odmiennej rasy.
fortn te a tru , ' slifcli.Od jednego z naszych czytelników! problem at odmienności ducha i 

otrzym aliśm y poniższe uw agi: jako  problem at odmienności rasy.
.  Refleksje widza, k tóry  w sobotę, w dniuj Ja k i człowiek, tak i teatr! Słowa St. Żerom - 
Św ięta Narodow ego, bezpośrednio po uroczy-! skiego: „ Ja k  krew  bijo w tę tnach , jak  serce 
stem  przedstaw ieniu I,Cyda,11 w teatrze im. -J. | w piersiach uderza, ja k  m yśl w  mózgu przepły- 
Słowackiego, znalazł się w  Domu A rtystów  na w a  —  tak  w nas żyje o jczyzna'1, "można ber.

P o ls k ie  s z y b o w n ic tw o  w z o re m  
d la  A n g lik ó w .

D yrektor M iędzynarodowego Biura Skautów  
w Londynie, sir H erbert Martin, zwrócił się 
do Naczelnictwa H arcerstw a Polskiego z proś­
bą o instrukcje i w skazówki do organizow ania 
ruchu szybowcowego wśród skautów  angiel-

Jest. to jeszcze jeden sukces, jaki odniosła 
w ypraw a harcerzy polskich n a  tegoroczny zlot- 
m iędzynarodow y skautów  w O ód511 ii na W ęg­
rzech.

im prezie now opow stałego T eatru  Eksperym on 
takiego —  narzuca się z całą bezwzględnością

K I N O T E A T R l I D O M  K A T O L I C K I

P Z W I Ę K O W Y jj W IT “ |
O d 14 but. rewelacjne arcydzieło.

Wielki niesamowity obraz wytwórni „ U N I T E D  — A R T IS T S *  W głównych rolach wy^

Bela Lugosi M agda  BeHamj »
legendzie błąkającej się między tybulcam i, oprawiającymi trzeinę cukrową na wyspach Haiti 

Akcja toczy się w krainie t. zw. - ż y w y  c h  t r a p ó w *  i stąd

Seenarjus„

Biały Dpi o
o treści ultra-senzaeyjnej przewyższa nawet takie obrazy jak 
D C I JL I II G (l Q i i&ko szatański .morderca* stworzył uostać .demo 
D C L R  L U D  U 0 I N a d p r o g r a m  k o m e d j a  d w a a k t o w a

F R A N K E N S T E I N *  i inne 
demona* bez konkurencji 

f „ M ik i  M a n s “

T ny  wyświetlenia w dnie p o w s z e d n i e  o godz. 5. 7 1 9 wieczór, a w niedziele i święta 
także o godzinie 3 popołudnin.—Największa, najpiękniejsza 1 najlepiej ogrzana sala w Krakowie.

B — B  ■ B — fllBB— 8

zastrzeżeń odnieść do teatru , \V nim, juko 
syntezie wszelkich gałęzi Sztuki, w nim. jako 
ostatnim  i najwyższym  je j etapie (W agner), 
każdy człowiek, naród, ra sa  — składają: 
„swych myśli przędzę i swych uczuć kw iaty".

Rasow e elem enty tea tru  słowiańskiego re ­
prezentow ała św ietnie estetyczna inscenizacja 
..Cyda11, pełna  um iaru, spokoju, a  nadow szystko 
godności człowieczej, um ieszczającej bohaier- 
stw o-ofiarę n a  najwyższej kondygnacji jakby 
tr jrp tycznie skonstruow anej przestrzeni scenicz­
nej. W idowisko to musiało nasuw ać n a  myśl 
jak ieś Theatrnm -M isterjum , tea tr , tkw iący  ko- 
rzeniam i w tej ekstazie m istycznej, k tó ra  przed 
w iekam i, pod słonec-znem niebem Grecji, rodzi­
ła  wielki te a tr  klasyczny!

Sobotnio przedstaw ienie krakow skiego te a ­
tru  E ksperym entalnego w Domu A rtystów  no­
siło n a  sobie znam iona innej rasy : rasy , sku­
piającej w  sobie raozej w szystko, co m aterjalne, 
niż idealne; rasy , k tó ra  n igdy nie m ogła, ni-c 
możo i nie będzie m ogła zarzucić najm niejsze­
go choćby pom ostu „m iędzy dawnemi, a  młod- 
szemi la ty 11 z tej p roste j przyczyny, że zdol-, 
p ość  jak iegoś głębszego przyw iązania się do" 
czegokolw iek n a  jak iś  dłuższy ciąg czasu nie 
leży w  granicach je j możliwości; rasy , k tó rej 
stosunek  do zagadnień ponadżolądkow ych i po-

TRKNER KANADYJSKI U HOKEISTÓW J 
NIEMIECKICH.

Niemiecki Zw. H okeja Lodowego zaanga­
żował kanadyjskiego trenera . Bernarda Hexl« 
m era, znanego in ternacjonała. * *,r- -

Opinja niem iecka dopatru je się u hokeistów  
niem ieckich powolności w grze. Zadaniem tre­
n era  kanadyjsk iego  bodzie przedew szystkiem  
tienowanie Niemców w szybkości.

..DAYIS-CUP*1 DLA ZAWODOWCÓW.
Związki Tenisistów  Zawodowych Francji, 

Anglji, Czechosłowacji, Niemiec i Stanów  Zjed­
noczonych zaprojektow ały  utw orzenie na wzór 
puharu  D avisa identycznej rozgryw ki dla zawo­
dów eó,w.

T urn iej rozgryw ać się bodzie o puhar Bon- 
uardela, b. prezesa zawodowych tenisistów  fran­
cuskich.

ZABALA ZWYCIĘŻA.
*' i

M istrz olimpijski w m aratonie -'Los Angeles ub 
r.), Zabala, sta rtow ał w Chicago w biegu na 30 
kim. i zwyciężył w  czasie 1:44:15,6 sek. przed 
Slobodą —  1:55:27 sek.

ANGLJA POKONANA PRZEZ W A LJĘ. W 
meczu piłkarskim  W alja  pokonała Anglję w 
stosunku  2:1 (1:0). W idzów 10.000 mimo nie­
pogody.

Józef Szkultety.
Dwie są. dziś w 'Słowacji najpopularniejsze 

postacie: ksiądz H linka —  w życiu po lityce-' 
nem i Dr. Józef S zku lte ty  —  w święcie nauko­
wym. S zkulte ty  kończy 25 hm. osiemdziesiąt 
la t  żyw ota. K u uczczeniu „ba tk i11 i ,.sipravce 
M atice S loyenskej11 rozpoczynają się w Tnr- 
czańskim św. M artinie w niedzielę .10 bm. uro­
czyste zjazdy, zebrania i w ystaw y i Irw ać bę­
dą do 20 lis topada br. Tu bowiem S zku lte ty  od 
r. 1S79 nieprzerw anie do dzisiaj żyje i pracuje.

D ziałalność jego je s t dw ojaka: publicystycz­
na i naukow a. genew skiej ziemi przybył do 
M artina, aby K urhanow i Y ojam kiem u pom agać 
w redakcji „N arodnich Novin“ , ldó re  potem 
sam redagow ał. K to  sobie uświadom i, że był 
to  jedyny  dziennik narodow y dla Słowaków 
w W ęgrzech, A ustrji i A m eryce, że konfiska­
cie u legał przy najdelikatoiejszem  uderzeniu w 
strunę narodow a, że uczył i uśw iadam iał — zro­
zumie ła tw o ogrom pracy  red a k to ra  i to  w 
mieście ta k  niewielkięm działającego.

Nie dość n a  tem. S zkulte ty  przy ją ł drucie 
jarzm o n a  «wo ram iona, redakcję m iesięcznika 
naukow o-literackiego „Sloyenske Pohlady*.
P raw da, że szczęśliwie potrafił zainteresow ać* 1 # -ł » ‘
spore kolko literatów  i zbieraczy m aterjałow  
ludoznawczych, historycznych, (geograficznych | 
itp ., ale część naukow ą m usiał przeważnie sam 
zapełniać. Gorączkowe zajęcia dziennikarskie i 
dopilnowanie m iesięcznika pozw alały mu zale­

dwie w drobnych  artyku łach , studjach i n o ta t­
kach  cząstki swej w iedzy pomieszczać.

Za te  ofiarne Ja ta  naród  mu dał spokojniej­
sze w arunki życia, czyniąc go dyrektorem  
(spravca) Macierzy Słow ackiej, wskrzeszonej w 
1919 r. do nowego życia, a  republika powierzy­
ła  mu ka ted rę  un iw ersy tecką w Bratislaw ie. 
K atedrę w net opuścił, ale do Maticy ta k  wrósł 
i tak  się z nią zżył, że dziś bez Szkultety  Ma­
cierzy Słowackiej sobie n ik t nie wyobraża. 
Splendory w płynęły na imię jego naukowe z 
P ragi i z K rakowa. Pierw szy Słowak, kfóęy 
członkiem Polskiej Akadem ji Umiejętności zo­
stał. i

Z naukow ych dziel jego trzy  tylko wymie­
nimy. K iedy Dr. Milen Ifodża ogłosi] wielkie, 
bo 25 arkuszy  obejm ujące dzieło p. t. „Czesko- 
slovensky rozkol** (rozłączenie), Szkultety  n a- ' 
p isał i w ydał ,,S tcdvadsatp iit rokOv so sloven- 
skebo żiyo ta" i zam knął w niein dzieje Słowa- 
czyzny w la tach  1790— 191.1. D ata  pierw sza o- 
znacza poryw  narodu clo odrębnego życia i 
czyn księdza B erndaha. k tóry  słownikiem swym 
i g ram atyką kładzie podw aliny pod dzisiejszy 
literacki język słowacki, a. ternsamcm usuw ać 
poczyna staroczeski ję.zyk literacki z ksiąg sło­
wackich. Stosunek narodow ego życia słow a­
ckiego i do św iata m adziarskiego i do czeskie­
go je st tu  in teresująco a z praw dą historyczną 
zgodnie przedstaw iony. Skarbiec wiadomości, a ! 
i cli opraw a p rosta  a  św ietna.

Jeszcze sym patyczniejszą lek turą są  jego 
„szkice ze słow ackiej przeszłości11 za ty tu łow a­

ne „Nehańte lud moj‘‘. To słow ackie „W ieczo- ska, k tó ra  równocześnie je s t też jub ila tką  i od­
ry  pod lipą11 ale w tonie naukow ym . K siążka byw a nadzw yczajne walne zebranie, k tó re  ma 
je s t elem entarzem  dziejów narodow ych, ale i w yrazić hołd swemu dyrektorow i. Czci go re- 
podfęczimkiem naukow ym  patrio tyzm u. P o e ta  elekcja SIovenskych Pohlajoy pośw ięcając mu 
Sładkowicz w ołał: „Nic gońcie ludu m ojego11, zeszyt listopadow y. Z hołdem spieszy i n au k a  
bo lud ten  nie z w łasnej w iny w  opłakanym  z szerokiego św iata słowiańskiego, zgroma- 
stanio do trw ał żywy do NIN w., w iną tągo dziwszy w  pokaźnym  Sbornlku prace naukow- 
były  czynniki postronne, któro żywiołową siłą, ców słowackich, czeskich, polskich i jugosło- 
w alily  sio n a  lud słowacki. W  P aryżu  w  1919 w iańskieh, z Europy i Am eryki. N a cześć jego 
k ilkakro tn ie słyszał Szkultety z u s t Milana i u a  pam iątkę dni św iętom arcińskicji m ennica 
Sztefanifea, że „przemiernemu czloreku  sioven- K.remnicfka wybiła medal z popiersiem  Szkulte- 
ekem u nevyrovna su  priem erny czlouek ineho tego.
narodu . Te dwa sądy są. nicią przewodnią, i K raków  zainteresow any je st świętem słowa- 
tezą au to ra  i ono go doprow adziły dó  nakazu  ckiego uczonego. W  K rakow ie m a siedzibę Pol- 
patrjo tyczncgo: „nesmieme sam i seba ponifco-' ska A kadem ja U m iejętności, k tórej jub ila t je s t 
r a t 1, ani sam ych seba b m in n y c h  k a rh a t1.11 'członkiem . W  K rakow ie działa Tow arzystw o 

N aukow iec ale i  narodowiec pobudzony zo-1 Słow iańskie, z k tórego  prezesam i (prof. dr. Sem 
sta ł przez m adziarskiego h is to ry k a  Belę Iva- kowicz i %>. Zawilm ski) dy rek to r M acierzy Sło- 
nygo do napisania „odpowiedzi11, k tó rą  ogłosił wackiej w  szczególniejszej pozostaw ał i pozosta 
równocześnie i po m adziarsko i po słowacku j0 zażyłości. T u  wreszcie Tow arzystw o Polsko- 
p. t. „O byvalom  Hornom Uhorsku**. Treść obra- Czechosłowackie działa pod przewodnictwem 
ca  się około tezy, żo Słowacy są  autochtonam i prof_ G oettlaj k tó ry  tak  żywe m a stosunki ze
w su ej ziemi, że b jłi  tu  przed M adziarami, że  ̂św iatem  słowackim , k tórego  wycieczki za  Tar 
wpływ swój zaznaczyli bardzo w yraźnie w  .ię-’try  k ilkakro tn ie jużwptyu swój zaznaczyu bardzo w yraźnie w ,ię- try  k ilkakro tn ie już złąiczyły jego imię z naz- 
zyku i życiu kuUtwalnera Madziarów, że przez wiskami najw ybitniejszych Słowaków. Uroczy- 
wyzwołonie się Słowacji mc w łasnego Madzia- Sf0ści w Turczańskim  św. 5fartinie żywy od- 
rzy nic stracili, oddali jeno cząstko cudzej wła- wywołu ją  pod W awelem. S tąd  płynie
snosci temu, do kogo ona wpierw należała ! szlakiem S rirad a  ?>órawka pozdrowienie i  ży- 
narodowi słowackiem u. Oczywiście nie frazę- ezeni.e: r' >  V

Szkultetem u do setk i la t  szczęsnych', a Sło­
wacji nowych Szkultetych daj Bóg!.

DR. JA N  MAGIERA.

sami oraloR kiem i posługuje się  nasz Historyk, 
ale argutnenfam i nankowemi, czerpanem? z ję ­
zyka. h istorji i topografji.

Jubileusz Szkultetego czei Matiea Sloven-
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Nr 811 -GLOS NARODU11 z dnia- 18-go listopada. 1933 H r. 1

t o  s w a t a ł
to 3%ra&mmic.
S o b o t a  18: św. Rom ana.
N i e d z i e l a  19: św. Elżbiety. 
N i e d z i e l a  19: wschód słońca1 o godz. 

7.28, zachód o godz. 18.tt2.

15-lecie Stow. 11. Pol na lodrzejówee

Z POL. AKADEM JI UMIEJĘTNOŚCI. N a
posiedzeniu W ydziału lekarskiego w dn iu  13 
bm. przedstaw ione zostały prace p. Szabunie- 
w icza, K aulbersza i p. K ow alczykow ej z zakre­
su fizjologji i anatom ji patologicznej. W  .dniu 
zaś 26 października br. odbyło się posiedzenie 
Komisji h istorji m edycyny i nauk  przyrodni­
c z y c h  na którern przedstaw ione zostały praco 
pp. J .  L achsa i L. W aóhholza.

OMYŁKA DRUKU. W e wczorajszym  nu­
merze n a  str. trzeciej w no ta tce  pt. „F uzja  „H u­
ty P okó j“ i .,W spólnoty In teresów 4* —  zam iast i 
nazw iska inż. S t. Suszycki winno być Surzyclci.

NA WCZORAJSZYM TARGU płacono n a ­
stępujące ceny; mleko niezbicrane litr 0.18— 
0.20, śm ietana 1— 1.20, śmietanka. 0.50—0.60, 
ser zwycz. kg. 0.60—0.80. m asło deser. 3.40—  
.3.60, zw yczajne 2.80— 3.20. ja ja  sz tuka 0.10— 
0.12. ziemniaki 1 kg. 0.07— Ó.0S, buraki ćwi­
kłow e 0.10— 0.12, m archew 0.08— 0.10, cebula 
0.15— 0.18, p ie truszka 0.15—0.18, seler 0.18—  
0.20, w łoszczyzna 0.13— 0.20, ja b łk a  komp. kg. 
0.-10— 0.60, deserow e 0.80— 1.20, gruszki komp. 
0.60— 0.S0. deserowe 1— 1.20, śliwki 1— 1.20, 
brusznice litr 0.60—0.65. kurczęta p a ra  2— 3, 
k u ra  sz tuka 2—4, kaczka 2— 3, gęś żywa 4— 5, 
b ita  3— 4. indyk i indyczka 4— 8, zając w  skór­
ce 2.30— 2.80, bez skórki 2.30— 2.50, karp  kg. 
1.70— 1.90, szczupak 3— 3.50, b rzana i leszcz 
3— 3.50, w iślane drobne i średnie 1— 1.50.

W PADŁ POD POCIĄG. R obotnik  Franc. 
Chyra, la t  27, z Niepołomic, przechodząc wczo 
ra j przez to ry  kolcjowel n a  dworcu krakow skim  
w padł pod nadjeżdżającą, lokom otywę. Uległ 
on złam aniu praw ej nogi i silnym potłuczeniom  
głow y. W  stanic ciężkim przewieziono go do 
szp ita la  św. Łazarza.

KRADZIEŻ SREBER Z. MIESZKANIA. Th 
T eitelbaum , zam. przy >ui. K rakow skiej 5 zgło­
sił, i  - dnia 16 bm. dostał się n ieznany spraw ca 
do jego m ieszkania, 'skąd sk rad ł m u srebro o- 
raz bieliznę wTnr. około 2000 zl. Dochodzenia 
prowadzi sie.

KOŻUCH ODEBRANY ZŁODZIEJOM- Dnia 
16 bm. o godz. 17 zauw ażył patro lu jący  poste­
runkow y n a  ul. Dietla. 3 osobników , z .k tó ry ch  
jeden niósł duży kożuch szoferski. N a w idok 
posterunkow ego osobnicy porzucili kożuch i 
zbiegli. Kożuch, k tó ry  pochodzi z kradzieży 
zdeponow ano w IV K om is. I 'P . przy ul. G rodz­
kie j 63.

OSI mmmm

Z A W IA D O M IE N IA  I KOM UNIKATY.
f  ROCZNICA ENCYKLIKI LEONA XIII. W
niedzielę dnia 19 listopada l>r. o godz. 11 w 
Coli. N cvum  w  sali K opernika T>2) urządza 
Kolo b i Wistów U. Jag . uroczystą, Akadcm ję ku  
uczczeniu 40 rocznicy ogłoszenia Encyklik 
Leona NUT ..Provłdentissim us Deus" (o s ta ­
rł jach biblijnych). W ykład o Encyklice w ygło­
si K ura to r K ola Ks. P rol. Józef Archutowski. 
W stęp wolny.

SEK C JA  EKONOMICZNO - SPOŁECZNA 
Zw. Inteligencji Polskiej w K rakow ie u rządza 
lekcje zbiorowe w  zakresie szkół powszechnych 
i gim nazjalnych. Bliższych inform acyj udziela 
dyr. M. M ajewiczówna ulica B racka 8. U. P- 
od 16— 17. ’

T ^ KURS TEORETYCZNY PILOTAŻU AERO­
KLUBU KRAKOW SKIEGO rozpoczyna się dn. 
20 bm. w P aństw . Szkole Przem ysłowej AL Mi­
ckiew icza 5, I. p. sala Nr. 37 o godz. 17.30. 
W pisy przyjm uje S ck re ta rja t A eroklubu Rynek 
G t  fi. II. p- TT- schody od 18 do 10.

DANCING NA DOCHÓD BUDOWY MU­
ZEUM NARODOWEGO W  KRAKOW IE. Dziś 
w sohotę, 18 bm. odbędzie sio w kaw iarn i F e­
niks D ancing z dochodem na budowę Muzeum 
N arodow ego od godz. 17-tej do 19.30 i od 9 
wieczór. W stęp po południu 50 groszy, wieczór 
4 z ł .—  Zarząd przygotow ał bogaty  i urozm ai­
cony program  oraz szereg a trakcy jnych  niespo­
dzianek. — P onad to  w  dancingach tych w eź­
mie udział cały zespół artystów  T eatru  Miej­
skiego.

W listopadzie 1918 r. pow stało w Krakowie 
■w kolomji robotniczej n a  Modrzę jówr.e. S tow a­
rzyszenie Młodzieży Polskiej. Znlożyciel-m by] 
ks, S tanisław  Pankiewicz. Na turonie diecezji 
k rakow skiej należy SMP. Modrzejówka do naj 
s ta rszych  organizacyj. Go więcej, może sio ono 
poszczycić pięknetui wynikam i pracy." W ycho­
wało duży zastęp młodzieży katolickiej, zdoby 
ło szereg nagród i odznaczeń w różnych -kon­
kursach i stworzyło silno podstaw y  pod do.W.y 
rozwój Stowarzyszenia. W dniu 19 listopada 
obchodzić będzie 15-tą rocznicę pow stania. —- 
Uroczystość ta  powinpa zainteresow ać w szyst­
kich katolików' krakow skich, k tórzy  prag-ną, 
aby młodzież polaka wychowywała się w du­
chu katolickim  i narodowym . Trzeba okazać 
sym pntje i pomóc Stow arzyszeniu, które, po­

w stało i działało w najtrudniejszych w arunkach i 
rozwoju, dając innym organizacjom  piękny! 
przykład .w ytrw ałości i pracowitości.

P rogram  akadem ji jest następu,jąuy:l.' '/.a- 
gajouio przez księdza patrona St. Chramoa. 2. 
a) „My (liceni)' Doga41, śpirw  druhów werpól 
z m uzyka zo-spok; mandolinowego 8{o\v.; b; 
„L ecą liście14, c) „Marsz C zcrk iesóa44 odegra 
zespół mandolinowy. 3. ,.15 la t pracy S.MP1- wy 
głosi drlt prezes K. Kwinta. 4. „Młodość ucie­
k a 11 wygłosi drli St. Mikuła. 5. Przyjęcie no­
wych pzłonków przez wiceprezesa Zw. SMP. 
Tł. M oli.kiego. 6. „Ziemski anioł" — obrazek 
sceniczny odegrają druhowie pod kier. p. L. 
Smolenia. —  .Wstęp na Akadcmję wolny. Przy® 
wejściu do nabycia „Jednodniów ka11 Stow. Po 
czątck Akadcm ji o godz. 6 wieczorem.

t*. HANKA ORDONÓWNA, nasza niezrówna­
na pieśniarka, w ystąpi w  Krakowie we środę, 
22 bm. w Starym  Teatrze z jedynym  wieczorem,
na którym  w ykona zupełnie now y program. Bi­
le ty  w raz z garderobą w cenie od zł. 1.50 do 
5.50 pą już do nabycia w kasie (Starego Tea­
tru.

1 TEATRU DOMU ŻOŁNIERZA. T eatr Do­
mu Żołnierza daje dzisiaj o godz. 7.30 wlecz, 
bardzo barw ną operetkę narodową, p. t. ..W ie­
s ła w 1 czyli K rakow skie Wesele i sz tukę ludo­
wą Anezyoa p. t. „Chłopi A rystokraci41.

D z:ć 5 c o d z ie n n ie
W w  mm9 9

w t e a t r z e  Ś w ie tln y m

Arcydzieło najsubtelniejszej sztuki, które rozmachem inscenizacji wywotało burze zachwytów
R e w s ia c p n a  sen sac ja  w ie lk ie j k lasy .

Porywający dramat miłości.
W roi. gł. dwie największe stawv

j j j j n  '( |raW {0 r j|l i i  l i c m u go lilmu

i Garry Cooper ' 5 i r u ! Ł $
niezwykle ciekawej fabule oraz niedoścignionej grze wszystkich wykonawców stanowi jedyny 
atrakcyjny program iuia. — Ponadto w programie najnowszy tygodnik Fora. Pocz. seansów 
w dnie pow. o g. 5,7 i 9.10, a w niedz. i św. o g. 3 pop Ceny miejsc zniżone. — Program Nr. 9. 
W sobotę dnia 18 bm. o godz. 3 pop. W niedzielę dnia 19 bm. o godz. 10 i 12 przedpoiudn. 

3  P o r a n k i  f i lm o w e  z p o w y i s u g o  o b r a z u .  - -  C any  m ie js c  o d  5 0  g r o s z y .

Tajność rozprawy przeciw, inż. Boguszowi
$ * I fef 8 i- i p  t -i r°, i. - i i  * u

-OO-n

R E P E R T U A R  T E A T R U  S Ł O W A C K IE G O .
Robota: „Igraszki m uzyczne1'.
N iedziela popoł.: godz. 3. „Eros i P syche11. 
Niedziela wlecz,: ..Igraszki m uzyczne1*. 
Poniedz. popoł. 3.30: .Ś lu b y  panieńskie11,

wiecz.: „Bal m askow y14 (gość. w ystąpią Irena 
C yw ińska i Ignacy Dygas).

REPERTUAR KINOTEATRÓW .
ŚW IT: „Biały upiór11 (Bela Lugosi). 
W ANDA: Dziś. żyjem y (Joan Grawford). 
UCIECHA: S. O. S. (Rod Ln Rocque). 
APOLLO: Rewizor 'M iasta Burian)'. 
SZTUKA: H azard życia (Nariow Nixon). 

ADRIA: Szpieg w masce (Hanka Ordonów1- 
nal.

W c zo ra j —  ja k  ju ż  p isa liśm y  —  rozpo­
czę ła  się  w  k ra k . StiYlzie A p e lacy jn y m  roz­
p raw a  p rzeciw  inż. B oguszow i, o sk a rż o n e ­
mu o p o s trze le n ie  sw ej żony . W ik fo rji. Ze 
w zg lęd u  n a  d ra s ty c z n e  szczeg ó ły  p ry w a tn e ­
g o  p o ży c ia  m ałżo n k ó w  B oguszów , p rzew o ­
d n ic z ą c y  og łosił —  n a  w n iosek  o b ro n y  ;— 
tajność rozprawy.

T ry b u n a ło w i p rzew o d n iczy  dr. Potem pa, 
w o tu ją  pp. K aw ecki i G ard  niski, o sk a rż a  
p ro k . Szttcbiewicz.

Sprzeniewierzenia.
P rz e d  sądem  ok ręgow ym  w K rakow ie 

s ta n ą ł  J a n  Uroda, fu n k c jo n a riu sz  M a g is tra ­
tu  k rak o w sk ie g o  i a d m in is tra to r  rea lnośc i, 
b ę d ą c e j w łasn o śc ią  lw ow sk ie j fu n d ac ji im. 
O nufrego  M isio łka —  o sk a rż o n y  o sp rzen ie ­
w ierzenie k w o ty  2.420 z ło ty ch , po b ran y ch  
ja k o  , czynsz od lo k a to ró w  w- czas ie  od 
k w ie tn ia  1932 r. do  lu te g o  b. r. O skarżony  
p rzy z n a ł się do  czynu , tłu m a c z ą c  się tem , 
że % pow odu  szczup łości p o b orów  n ie  m iał 
na n a jk o n iec zn ie jsz e  w y d a tk i i że p ien iądze 
z u ż r ł  n a  swe p o trze b y . —  S ędzia  d r. J a ­
n ick i skazał osk . U rodę na ro k  w ięzienia 
z zaw ieszen iem  na 4 la ta . O sk arża ł prow. 
Przytu lsk i.

Syndykat Dziennikarzy Krakowskich
contra p. R óżycki.

'W czoraj odby ła  się  ro z p ra w a  ap e la cy j­
na przeciw p. R óżyckiem u z o sk a rż en ia  
K v n ;ly k a tii D z ie n n ik a rz y  K ra k o w sk ich . Clio 
dziło  o za rzu t, ja k i  w  sw oim  czasie  p o s ta ­
w ił p. R ó ży ck i, u trz y m u ją c , że S y n d y k a t 
D z ie n n ik a rz r  o trzy m y w a ł św ia d cz en ia  od 
Ceclm  m a sa rz y  k rak o w sk ic h . —  P on iew aż 
p. R ó ży ck i co fną ł ten  z a rz u t i w ym ien ił 
d w a  n a z w isk a  d z ien n ik a rz y , k tó rz y  w  k r y ­
tycznym  czasie należeli do S. D. K.. a  dzis 
n ie  w ch o d z ą  w  skkad ża d n e j z re d a k e y j re ­
p rez en to w an y c h  ar S y n d y k a c ie  —  z a s tę p ­
ca  p ra w n y  S y n d y k a tu  co fną ł o sk a rż en ie  —  
w obec czego sp ra w a  zosta ła  um o rzo n a .

Sprawa adwokata przeoiv/ radcy 
miejskiemu

W dniu wczorajszym  w sądzie karnym  to ­
czyła- się rozprawa, k tó ra  stanowi epilog k ilka

U  -  r T h w  
krotnie już odraczanej sprawy. Na skutek  do­
niesienia adw. d ra  Grzeszezyńskiego, P rokura 
tu ra  osk a  Rży la  p. Kaz. Broezynera, prezesa Zw. 
Rezerw istów  i radcę m iejskiego o niebezpiecz­
ne pogróżki, wyrzeczone pod adresem  adw'. 
Grzeszezyńskiego. D nia 8. VI. br. w obecności 
św iadka H eleny Grelow skiej m ia ł.s ię  osk. Bra 
ezynor w sposób micbezpieczny odgrażać drowi 
Grzeszczyńskiemu, zaś dn ia 4. V n . br. w tele­
fonicznej rozmowie również m iał się odgrażać 
adw. Grzeszczyńskiemu i to  w  tak iej formie, 
że pogróżki to w yw ołały lęk. N a jednej z po­
przednich rozpraw  skrobany by ł pow ołany 
przez adw. Grzeszezyńskiego Ja n  Bernal, k tó ­
ry  pod przysięgą zaprzeczył tw ierdzeniom  dra 
Grzesze,zyńskigo, a  nad to  podał, że dr. Grzc- 
szczyński nak łan ia ł go do złożenia fałszywych 
zeznań przeciw  oskarżonem u i w  tym  celu n a­
w et kup ił mu ubranie za 120 zł. Również świa 
dek  G relowska słuchana pod przysięgą, ca łko­
wicie zaprzeczyła tw ierdzeniom  pokrzyw dzo­
nego i stw ierdziła, że oskarżony n igdy się dr. 
Grzeszczyńskiemu nie odgrażał.

Odnośnie zaś do rzekomych pogróżek tele­
fonicznych. ito oskarżony Broczyncr przyznał, 
że sprow okow any przez dr. Grzeszezyńskiego. 
uży ł słów ostrzejszych, jednakow oż słow a te 
nie m iały charak teru  pogróżek. Sąd przesłu­
chał również adw. dr. Grzeszezyńskiego w  cha 
rak te rze  świadka,/ k tó ry  potw ierdził całą treść  
ak tu  oskarżenia, a  ponadto  odnośnie do części 
sw oich zeznań zażądał tajności rozpraw y, k tó ­
ra Sąd isto tn ie  zarządził. —  P o  przeprowadzo 
r.oj rozpraw ie i po wywodach stron Sąd ogło­
sił w yrok, mocą k tórego  osk. Broczyncr w zu­
pełności został od winy i k a ry  uwolniony. — 
Oskarżonego bronił adw, dr. Aschenbrenncr.

Sąd doraźny w Wadowicach.
W  W adowicach toczy sie obecnie rozpraw a 

w Irybio doraźnym przeciw  Szczepanowi Pie­
czarze i St. Goionce, k tó rzy  13 października 
br. dokonali m orderstw a rabunkow ego na oso­
bie K. Wulkana, szynka rzn w  Pewli W ielkiej. 
Łupem bandytów  padło około 1600 złotych 
i biżuterja. —  Ponieważ oskarżonym  grozi ka 
ra  śmierci, spraw a budzi wielkie zain teresow a' 
ine. — Trybunałow i przewodniczy sso Szybal-

Rekopis ,,Pana Tadeusza4*
w łasnośc ią  Zdzisław a hr. T arnow skiego.

W  zw iązku  z n a szą  w cz o ra jsz ą  n o ta tk ą  
w sp raw ie  se tn e j ro cz n icy  w y d a n ia  ..P a n a  
T a d e u sz a 11 o trzy m a liśm y  w y jaśn ien ie  od 
H ieronim a hr. T arnow skiego, że rękopis 
ca łego  dzieła  (n ie ty lk o  I. k sięg i), jest w ła ­
sn ością  Zdzisław a hr. T arnow skiego i znaj­
duje s ię  w  jego  pryw atnej t ih ljo fece  w D zi­
kow ie k o lo  Tarnobrzega.

Konkurs na prace z zakresu rolnictwa 
i leśnictwa

z funduszu śp. W!. J. Fedorowicza.

Polska A kadem ja Umiejętności ogłasza kon 
kure z fund. im. Wł. J. Fedorow icza na nastę­
pujące tem aty: _ •

’ 1) Studjum porównawcze nad stanem pier­
wotnym .. a dzisiejszym jednego z większych  
zespołów leśnych Polski.

2) Opracować metodę tępienia raka ziem­
niaczanego w  glebie bez jej zatrucia.

N agroda za najlepszą pracę n a  każdy te ­
m at, odpow iadającą naukow ym  wym aganiom  
i przynoszącą nowe w yniki Daukowe, w ynosić 
będzie do 2.000 zł. P race  w rękopisie, opatrzo­
ne nazwiskiem  au to ra , lub też godłem  i nazwi 
skicm au to ra  w  zam kniętej kopercie, należy 
nadsy łać do K ancelarji Polskiej A kadem ji Urn. 
do dnia, 31 grudnia 1934 r. P raca nagrodzona 
s ta je  się w łasnością Polskiej A kadem ji Umie­
jętności. (g łoszen ie  o przyzna # ;  nagród na­
stąp i na uroezystem  pubiicznem - posiedzeniu 
Polskiej A kadem ji Umiejętności w czerwcu 
1935 r. X ,

WIADOMOŚCI KOŚCIELNE.
W KOŚCIELE ŚW. BARBARY w modzie-' 

le 19 bm. w  czasie Mszy $w. o godz. 10 grać 
będzie orkiestra młodzieży Zakładu Braci Al­
bertynów. . \

H u m o r .

ł " 1 ..--'ęsy r i w p g f r

J a k  p rz y ję to  w b iu rze  w iadom ość, że o k rę t, 
n a  k tó ry m  w ra c a ł d y re k to r , u tk n ą ł  na- mie­

liźn ie .

ski, w otu ją  pp. Zębaty i M achalski, oskarża 
prok. Pelz. >

ATLANTIC: K apitan Dreyfus (w gl. roli | 
Fritz K ortner). |

SŁOŃCE: Z rozkazu księżniczki, w gł. roli: 
L iljana H arvey, Henry G arat.

PROMIEŃ: K urtyzana fOreta Garbo i Clare 
Gablc). i j

KINO DOMU ŻOŁNIERZA na czas cd 13 j
do 17 lim. Film pt! „Iw onka11, w roli głównej
.1. Sm osnrrka.

KINO MUZEUM w yśw ietla w soliotę i w jj
niedzielę film polski p. t.: „10% dla mnie11. Po-jJ
nadto  dodatek  i komedja-

0 d soboty dnia 1! bm. w kinoteatrze „ A P O L L O *4

Najświetniejsza komedia sezonu, która wzbudzi podziw Krakowa. — Dawno oczekiwane arcy­
dzieło filmowe z  Burianem, o którem mówi z zachwytem cały świat.

fenomenalna komedja, osnuta na tLc bajecznej satyry 
GOGOLA. — 100 procent miłostek! — 100 procent ko­
mizmu. — kopalnia humoru, przemiłej zabawy i nie­
powstrzymanego śmieebu. — Setki szampańskich przy- 
•,/'ód. pikantnych qui pro quo i awanturniczych miłos­
nych kompiikacyj. — \V roli głównej najznakomitszy 

komik światowy, jedyny^w swoim 1R 7 8 I S j R i ł a w S s a n  którego mistrzowskie 
- rodzaju król hainoru *  KKwR b.®* wS*ŁIS MC?.ł P kreacje wyrobiły mn

pierwszorzędna markę artystyczną. Kto nie widział Ylasty Buriana — len niydy w t.yein nie 
ś itr a ł się prawdziwie. — W sobole początek przedstawień o godzinie J  popoitidniu.

Rewizor
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Uroczyste poświęcenie portu gdyńskiego

,(rŁOf NARODU" z dnia 18-go listopada 1933 Nr 311

W  zw iązk u  z ro czn icą  .15-lecIa 
d le g ło śc i o raz  rów noczcsnein  uk o ń czen iem  
z a sa d n icz y ch  p ra c  n a d  rozb u d o w ą p o r tu  
g d y ń sk ie g o , od będzie się  dnia 8 grudnia br. 
u roczyste p ośw ięcen ie portu.

W  ty m  ok resie  czasu  z o s tan ie  o d d an y  
d o  u ż y tk u  dworzec m orski, m agazyn tran­
zy to w y  i  sz e reg  d a lszy c h  m a g az y n ó w  pry­
w atn ych . Je d n o cz eśn ie  z o s ta n a  odd an e  do 
u ż y tk u  dw a dalsze m agazyn y w wolnej 
strefie. U k o ń czen ie  szeregu  d ro b n ie jszy ch  
in w e s ty c y j d la  h an d lu  1 p rzem y słu  rybne­
g o . n ad b u d o w a n ie  ch ło d n i p o rto w e j, ro z b u ­
d o w a  torów , k o le jo w y ch  i u lic , ry c h le  z a in ­
s ta lo w an ie  szereg u  now ych  dźw igów , 
w sz y s tk o  to  sp raw i, że b u d o w a p o rtu  g d y ń ­
sk iego  jeszcze b a rd z ie j Przystosuje się do 
p o trze b  h an d lu  m orsk iego .

Wkłady oszczędnsściowe 
* * rosną.»
\V p aź d z ie rn ik u  w k ła d y

jak rów nież  liczba o szczęd za jący ch  
K . O. w y k a z u ją  d a lszy  w zrost.

Od czwartku, 16-go bm. v» teatrze „ U C IE C H A "
Arydrie'o pdyn* w swoim TOfUaju, które w  całym święcie nzytkało hymny pochwalne

prasy i spoleęięństwa.

Dramat najsens»cyiniejszvr\h przygód garstki stra­
ceńców kpi. Ł a w re n < e ’a ,  jego żony H e le n y ,  
oraz bankiera Dragana. W ro- Dnr l i  4 f i nnnna  
lach głównych socjalna (rójka •‘•Ud La P. U U Lj U t .
Leni Riefenstłial i G ib so n  0 ow i and.

s . o
N a jp o tężn ie jsz y  ten  arcyUIm  w yk on n n o  k o sz tem  2 m ilio n ó w  d olarów .

Początek p rzedł ta wi en n godz. 5, 7 i 0. W niedzielę od godz. •> ciel

P o r a n k i .  S  Pożegnanie z brenia w

w P. K. 0.

oszczędnośc io ­
wi
w
*
tv

V
W k ła d y  oszczędnośc iow e w zro sły  z kw o  
449 ,8 H .437 zł. do  k w o ty  450,289.821. zł., 

zaś n o w y ch  k s ią że cz ek  w y d a la  P. K . f l- 
23.13.5. o s ią g a ją c  na- dzień  31 p aź d z ie rn ik a  
b. r. o g ó ln ą  liczbę 1,089.810 k s iążeczek .

Św iatow a produkcja zbóż.,
M ięd zy n a ro d o w y  I n s ty tu t  R o ln iczy  w  

R zy m ie  ob licza  te g o ro c z n ą  produkcję p sze­
n icy  na 753 m iljcny cetnarów , z czego n a  
k ra je  e u ro p e jsk ie  p rz y p a d a  370.8 milj. q., 
na P o lsk ę  zaś 18 milj. q.

Ś w ia to w a  p ro d u k c ja  ży ta  w r. 1933 '34  
w y n o s i w e d łu g  ty c h ż e  ob liczeń 253 m ilj. 9-, 
,z  "czego sa m a  E u ro p a  p ro d u k u je  243 m lij. q. 
Na: p ie rw szem  m ie jsc u  w śró d  p ro d u c e n tó w  
e u ro p e jsk ic h  s to ją  N iem cy z ilością  S7.4 
m ilj. q„ n a  d n ig ie m  m ie jscu  P olska —  03.9 
m ilj. q.

W e d łu g  o b liczeń  w spom nianego  In s ty ­
tu tu .  św ia to w a  p rodukcja - jęczm ienia w y ­
n o s i w  b ie żą ce j k am  p a n  j i 247 milj. q., z eze 
go  ua k r a k  e u ro p e jsk ie  p rz y p a d a  137.0 
m ilj. q.. a. n a  P olsk ę  13.8 milj. q. N a le ż y  
n ad m ien ić , że  w  p o ró w n a n iu  z rok iem  u b ie ­
g ły m  św iatow a produkcja jęczm ienia u le­
g ła  obniżce, jak rów nież produkcja ow sa, 
k tó r ą  o szaco w an o  n a  342 .7  m ilj. q. N iem iec 
ka- p ro d u k c ja  o w sa  w y n o s i G8.S m ilj. q ., a 
P o lsk i, d ru g ie g o  co d o  w ie lk o śc i p ro d u c e n ­
ta  eu ro p e jsk ie g o  —  24.5  milj. kw intal

PR ZEPISY  O W IDOW ISKACH.
M in iste rs tw o  S p ra w  W ew n. o p rac o w u je  

przepisy w yk on aw cze do dekretu  o  w idow i­
skach. M. in . p rze p isam i w p ro w a d zo n o  obo ­
w iąz ek  zgłaszan ia  w id ow isk  w ładzom  adm i­
n istracyjn ym , conajm niej n a  ' 24 godzin  
przed ich  rozpoczęciem . O pracow ane b ę d ą  
p rz e p isy  w  spraw ie u żyw ania na scenach  
m undurów  w ojskow ych , policyjnych. N a  u- 
ży w a n ie  tych ' m u n d u ró w  n a  scen ie  w ym a­
gan e będą specjalne pozw olenia. ■*

U m a n u lla h  na w id o w n i
P o zam ordow an iu  k ró la  A fg an is tan u  N ad ir 
K h aan a . rozesz ły  się p o g ło sk i, że A m anul- 
lah. k tó ry  b y ł k ró lem  do 1929 roku . zam ie­

rza obecnie s ta ra ć  się o tron .

Reorganizacja samorządu rolniczego w Krakowie.
IZBA RO LN ICZA  I M A Ł O PO L SK IE  T O W A R Z Y ST W O  ROLN.

GIEŁDA KRAKOW SKA.

K raków , 17. 11. 5 proc. pożyczka k on w er­
syjna, 49.25; 4 proc. dolarow a 48.25; 4 proc.
inw estycy jna 103; D olar 5.32. 5.37: Londyn
28.50, 28.80; Szw ajcarja 172.25, 173; Berlin 
212.25. 212.75.

. - V ■

CENA ZŁOTA W AMERYCE.

Cena zło ta w S tanach  Zjednoczonych A. P. 
zo sta ła  usta lona we czw artek na 33 dolary 56 
centów . '*v

Giełdowe c e n ; zboża.
Na giełdzie zbożowej w K rakow ie notow a­

no w czoraj następujące ceny: pszenica dw or­
ska czerw, stand . 22.25— 22.50, biała stand. 
11.75— 12, ta rgow a stand. 21.25—21.50, żyto 
dw orskie stand. 15.25— 15.50, targow e stand. 
15— 15.25, owies dw orski st-aiul. 13— 13.75, ta r ­
gowy stand . 12.25— 12.75, jęczmień na krupy 
dw orski 14.50— 16.50. targow y 13.75—14, 
groch W ik to rja  poznański 30— 33. zw ykły j a ­
dalny 26— 28, faso la eukr. b ia ła  (Jasiek) 14— 
48, b ia ła  25— 27, k lockow a 28— 29, asuga 29— 
31, W achtel 24— 25, m akuchy rzepakow e 15—
15.50, lniane 19— 19.50, soja śrót 46% 25— 26, 
siano słodkie 6.50— 7, średnie 5.50—6. koniczy­
na pastew na 8— 9. słom a d ługa  4— 4.50, m ierz­
w a luzem 3.50— 4. rzepak zimowy z w orkiem  
41— 42. rzepik czyszczony słodki 43— 45. m ak 
niebieski z workiem 63— 68. km inek kraj. nic- 
ezy-rz-czony 195— 205. koniczyna nasienna czer­
wona 170— 185. esparseta  z workami 24—25, 
ziem niaki stołowe 4.50— 5, mąka pszenna okr. 
k rak . grysik  pszenny 42—48, grysikowa 38— 
39, 45 proc. 38— 39, 60 proc. poznańska 33.50 
— 34.50, m ąka żytnia okr. k rak . I gat. 0— 55% 
24.25— 24.50, II gat. sitkow a 18— 19, razow a 
20— 21, poślednia 13— 11. m ąka żytnia okr.

Od 1 w rześn ia  p o s ia d a  K raków  
rolniczą, n a ra z ie  k o m isa ry c z n ą , z n acze ln i 
k ie ra  w y d z ia łu  ro ln iczeg o  W o jew ó d z tw a  p. 
C ygańskim  n a  czole. P rz y  kom isarzu  fu n k ­
c jo n u je  kom itet doradczy z przedstaw icieli 
rolnictw a, w  tern dw óch w icep rezesó w  M a­
ło p o lsk ieg o  Twa- R o ln iczego . P o n a d to  o d b y ­
ły  się  zjazdy rolnicze, z k tó ry c h  k a ż d y  
w y ła n ia ł  sek cje  doradcze dla kom isarza  
izby, a  w ięc  sek c je  b y d ła , trz o d y , ow iec. 
W szy s tk o  to  je s t  je d n a k  ty lk o  prowizorium  
do czasu pow ołania w  drodze w yborów  wła  
ściw ej izby rolniczej. W ybory te mają się  
odbyć w grudniu bież. roku.

P o w stan ie , izby  ro ln iczej p o s ta w iło  pod  
znakiem  zapytania  eg zy sten cję  innej, od 
dawna w  K rakow ie i na teren ie M ałopolski 
d ziałającej organizacji rolniczej, o c h a ra k ­
te rz e  dob ro w o ln y m  —  a m ianow ic ie  Mało­
p olsk iego  T ow arzystw a R oln iczego. U sta ­
w a  o izb ach  p rze w id u je  w praw dzie , że Izb y  
R o ln icze  m a ją  s ię  o p rzeć  p rzed ew szy s tk iem  
na istn iejących  już organizacjach dobrowo! 
nych , p o c z ą tk i je d n a k  p o w sta n ia  izby  na 
g ra n c ie  k ra k o w sk im  .nie zupe łn ie  zd a w a ły  
się p o k ry w a ć  z tą  tendencją.. P rz e d e w sz y s t­
k iem  zaczęła, się  k o m p lik o w ać  sprawa per- 
sonalu. Izba ' ro ln icza  p rze ję ła  z M a ło p o lsk ie ­
go T o w a rz y s tw a  R oln iczego  zaled w ie część  
funkcjonarjuszy, o raz  te  ty lk o  d z ia ły  pracy, 
k tó re  o p a r te  b y ły  na subw encjach  ze stro­
n y  państw a. S tw o rz y ło  to  d la  M. T. R . 
•sytuację tru d n ą . P ozbaw ione  su b w en c ji. p o ­
s ia d a jące  dość  p o w ażn e  d ług i. T o w a rz y ­
stw o  n ie  m a m ożności u reg u lo w a n ia  k w e ­
stii n a le ż y te g o  u ło żen ia , w zg lędn ie  ro zw ią­
z a n ia  s to su n k u  słu żb o w eg o  z dużą. częścią, 
k w alifik o w a n eg o , od l a t  pracującego*,w  ty m  
d zia le  p e rso n a łn . 7 e  w z g lę d n  n a  is tn ie ją c e  
um o w y  ro zw iązan i'’ s to su n k u  służbow ego 
w y m ag a ło b y  kapitału  ok oło  390.000 zł.

Tzlia R olnicza przejęła d otychczas nastę­
pujące d zia ły  od M ałop. T w a  R oln .: gospo ­
d a rs tw o  p rz y k ła d o w e , p rzy sp o so b ien ie  ro l­
niczo m łodzieży , ho d o w la  b y d ła , trzo d y  i 
owiec- o g ro d n ic tw o , k o n k u rs y  w śró d  .samo­
dzie lnych  g o sp o d arzy , s ta c ja  o ch ro n y  roślin , 
a w  najb liższym  o z a s k  m n ljo ra c je  i sek c ję  
n as ien n ą , o raz Z ak ład  d o św ia d cz a ln y  w  Kle
OZY. «• . i i .  * ?

M ałopolskiemu Ton Rolniczem u

•zh ę  s tan ie  kierow nictw o szk o ły  rolniczej w Ba- 
chow icach, form a ź re b ią t w C hebdow ie 
(w M iechow skiem ). o raz d z ia ła ln o ść  ośw ia­
towo. i p ro p ag a n d o w a . W  zak resie  zleco­
nym  przez Izbę ro lniczą —  T o w arzy stw o  
o trz y m y w a ć  będzie subw encje  p ań s tw o w e 
i P ozostan ie też  pod k o n tro lą  ze s tro n y  
e zyn n ik  ó w p a  listw o w y eh.

'Dla w y ró w n an ia  spo rn y ch  k w e - ty j p r o ­
w adzone są  p e r tra k ta c je , w y n ik iem  k tó ­
ry c h  je s t w y n a jęc ie  w  .o s ta tn ich  dn iach  lo ­
k a lu  d la  Izby  w  gm achu  .Małop. T w a R o ln i­
czego p rzy  pl. S zczepańsk im . Izba zajm ie 
tam 12 ubikaeyj n a  Il-giem  i l!I-ciem  pię­
trze. P o zo stan ie  tam  rów nież M ałop. Tw o 
R oln icze, k tó re  d z ia ła ln o ść  sw ą  na, p rz y sz ­
łość p rag n ie  u łożyć  na ty c h  zasad ach , ja k  
np . w  d z ia le  h and low ym  K o n g re g ac ja  K u ­
p ieck a  czy  ćttowarzYSzonie K upców  w obec 
Tzby P rzcm ysłow o-H andIłow ej.

N ależy  w y ra z ić  życzenie , by  w aru n k i 
is tn ien ia  M ałop. T ow . R oln . u ło ż y ły  s ię  
is to tn ie  w  ten sposób , b y  in s ty tu c ja  ta . m a­
ją ca  nucie zaM ug dla ro ln ic tw a  m a ło p o l­
sk iego . m og ła  i n ada l z p o ży tk iem  p ra c o ­
w ać.

pozo-

, r
Poznań. I gat, 0— 65% 24.25— 24.50, Graham 
pszenny 30.50—31, otręby żytnie 9 —9.25, pszen 
ne 9—9.25. m ąka czerw ona z workiem 11—
1 1.50. pęcak fabryczny z workiem 25—26, chło­
pski bez w orka 21— 22. siekanka jęczm. fab ry ­
czna z work. 25*50—-26.50, chłopska bez w or­
ka 21—22, ka.-za jag lan a  fabryczna 36—38, 
chłopska 31— 32, ta to rczana cała 19—50, ła ­
m ana (6--17. — T endencja spokojna, do w o zy jsk ą?

( R a d i o .

W SZY SC Y

małe.

NA N A R T Y  PO SŁO Ń CE 
I ZD R O W IE!

W  n iedzie lę  d n ia  19 b. m. o godz. 19.15 
p rze d  m ikrofonom  R ozgłośn i k rak o w sk ie j 
zab ie rze  g lo s  dr. B. M acudzińsk i. a b y  w y ­
g ło sić  p ie rw szy  z cy k lu  o d czy tó w , k tó re  
pod  pow yższym  ty tu łe m  o rg an iz u je  T o w a ­
rzy stw o  K rz ew ie n ia  N arc ia rs tw a . T o w arzy ­
stw o  to  ma na celu p ro p a g a n d ę  b ia łeg o  
sp o rtu  w śró d  szeroldc-h lcół sp o łe c z e ń s tw a  
i w y w o łan ie  m aso w eg o  ru ch u  sp o rto w eg o . 
IV tym. ce lu  T . K . X. w sp ó łp rac u je  z P o l­
skim  Z w iązkiem  N arc ia rsk im , obejm u jącym  
do św ia d cz o n y , w y p ró b o w an y  zespół m iłośn i 
ków  sp o rtu .

C IE K A W E  A U D Y C JE  K R A K O W S K IE .

\Y ty g o d n iu  od 19-go do  25-go lis to p a ­
da b . r. u s ły sz y m y  w  K rak o w ie  m ięd zy  in ­
n y m i n a s tę p u ją c e  a u d y c je : w  n ied z ie lę  d n ia  
19 b . rn. p . TYŁ M atykiew icz w  p o g ad a n ce  
d la  ro ln ik ó w  om ówi k w es t jo  .-Czy r w a rto  
dziś p raco w ać  spó łd z ie lczo ?" , a p o p u la rn y  
gaw ęd z ia rz  p. \Ył. D o rn ia  o godz. 15 wy* 
giosi rzecz (p ió ra  W. P aw ło w sk ieg o ) „ J a k  
K lim ek R aliga n ieb iesk ich  dźw ięczy  p iln o ­
w ał" . W  P on iedzia łek  20 b. m. doc. U. J .  
dr. ,T. L an g ro d  w  zw iązk u  z b lisk i cm i w y ­
boram i sam orządow ein i w ygłosi rzecz „ J a k  
bodziem y w  K ra k o w ie  w yb iera li ra d ę  mioj- 

S zereg  od czy tó w  ze s ta ły c h  dzia łów

Programy stacyj radjowysh.
Niedziela dnia 19 lis topada 1933.

K raków  (312,8 m). Godz. 9: Audycja, porań 
na z W arszawy; 9.55: P rogram  n a  dzień bie­
żący; 10: T ransm isja ze Lw ow a i W arszawy; 
11.57: Sygnał czasu, hejnał, program  ua dzień 
bieżący, w iadom ości m eteor. 12.15: Transm isja 
z W arszaw y; 14: P ogadanka dla, rolników ; g. 
14.15: T ransm isjo z W arszaw y i Lwowa; g. 15: 
Gawęda podhalańska: „ J a k  K lim ek Baliga, nie 
bicekich dźwierży pilnow ał"; 15.20: T ransm i­
sja z W arszaw y; 16.80: P ły ty ; 16.45: T ransm i­
sjo z W arszaw y i W ilna: 19: Program  u a  dzień 
następny. 19.05: Rozm aitości, kom unikaty ; g. 
19.15: Odczyt tu rystyczny: „W szyscy na nar­
ty " ; 19.30: Transm isja z W arszaw y; 19.45: W ia 
(taniości bieżące; 19.50: Transm isje z W arsza­
wy i Lwowa.

Lwów (380,7 m). Godz. 10: Msza Sw. z Ar­
ch ikatedry  obrządku łacińskiego; 14.15: Skrzyń 
k a  leśna; 14.25: „K rokiem  tanecznym  przez Po! 
ską“ ; 16.30: Święto młodzieży polskiej; 19: 
Rozmowa 7, młodszymi i starszym i; 21.15: Na. 
wesołej lwowskiej fali.

W arszawa, (1411,8 m). Godz. 9: Sygnał cza 
su i pieśń „K iedy ramio w sta ją  zorzo"; 9.05: 
G im nastyka: 9.20: Muzyka poranna (płyty); g- 
11.50: Muzyka religijna, z p ły t; 11.57: Sygnał 
cza.su, hejnał: 12.05: P rogram  na dzień bieżą­
cy; 12.10: W iadomości m eteor.; 12.15: VJI-mv 
poranek muzyczny z Filii. W arsz. 13: Odczyt: 
„Poco są. instruk tork i pracy"; 14: „P race nad 
napraw ą ustro ju  rolnego"; 11.15: Przegląd rym 
ków produktów  rolnych; 14.25: T ransm isja ze 
Lwowa; 15: Znaczeni3 prac Państw ow ego In­
sty tu tu  Naukowego G ospodarstw a W iejskiego 
d la  rolnictw a praktycznego: 15.20: Koncert, o r 
kiestry  ludowej: 16: Program  dla dzieci i m ło­
dzieży; 16.30: K w adrans sławnych artystów ; g. 
16.45: ..Pies-w yga", fragm ent z powieści A. Dy 
gasińskiego; 17: P ogadanka: 17.15: P o lska mu 
zyka Indowa: 18: Słuchowisko z W ilna: 18.45: 
..Sylwety Akadem. L itera tury . X. Ju ljusz Ka- 
den-B undrow skr; 19: Program na dzień następ  
ny; 19.05: Rozmaitości: 19.30: 1’adjotygodnik 
dla młodzieży; 19.45: Życic artystyczne stoli­
cy; 19.50: Muzyka lekka; 20.50: Dziennik wie­
czorny; 21: Odczyt ak tualny: 21.15: N a weso­
łej lwowskiej fali: 22.15: W iadomości sporto­
we: 22.25: Muzyka taneczna; 23: W iadomości 
meteor, i kom unikat policyjny: 23.05: Dalszy 
ciąg m uzyki tanecznej.

K atow ice (408.7 ml. Godz. 14.15: Ks. dr. B. 
Ro-ińsbi: odczyt religijny pt. ..Najlepsza szkli­
ła"; 15: Fel je ton z cyklu: ..Co słychać na Ślą­
sku"; 19: ..Bery i bojki śią-kie".

jiiw w i>'uBJnmniwwwDMWłW*

O  o f ia ry  1 z ło te go !
W głębokiej trosce o przyszłość Narodu: o mło­
dzież rzemieślniczą, walczymy dziś z trudnościami, 

mając w opiece te najuboższe rzesze.

P r o s im y  o o f i a r ę  1 z ł o t e g o
n a  d z ie ło  X . K u zn o w icza , które spełnia ten
wielki obywatelski obowiązek, wychowując s p o łe ­
czeństwu polskiemu przyszłych obywateli kraju 
Ofiarą złożoną na konto P. K. O. Nr. 407.987 « j  
w Biurze Związku Młodzieży Przemysłowej i Ręko­
dzielniczej, przy ul. Skarbowej L. 2 w Krakowie, 
otrzesz niejedną łzę n i e d o l i  — zyskasz gorąea 
wdzięczność wielu młodych, życiem tętniących serc,

( f e f e g r a m y .

POSTRZELONO NAUCZYCIELA- 
Kielce, 17. 11. 'PA T .) W dniu 14 hm. mię­

dzy godziną, 23 a, 24 na drodze w iodącej z Woli 
M ałkowskiej do wsi Niedźwiedź w  powiecie 
opatowskim został postrzelony nauczyciel szko­
ły powszechnej Bolesław Skrzypczyńskl. S trzał 
oddany  został z ukrycia, a spraw ca uszedł nie- 
poznany. ^

NAPAD RABUNKOWY W  WOLBROMIU.

Kielce, 17. 11. (PAT.) Onegdaj na ulicy 
W olbrom ia w po w. olkuskim dokonano na.padu 
rabunkow ego ua 16-letnią Felę Melcer, k tó ra  
została w ysłana do urzędu pocztowego, celem 
w płacenia sum y 1050 zł. w  pewnym momen­
cie p rzystąp ił do niej niejaki Feliks Kopeć, 
który w yrw ał je j teczkę z pieniędzmi i począł 
uciekać. Na krzyk napadniętej nadbiegli prze­
chodnie, a  Kopeć w idząc pogoń zdążył w yjąć 
7. teczki 180 zl. i porzucić ją- Przeprowadzone 
dochodzenia ustaliły , że Kopeć m iał dwu wspól­
ników, których' razem z Kopciem aresztowano.

dopełnia programu
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sprzedaży tytoniu.
. W arszaw a 17. 11. (T elef. w ł.). S ta ty s ty ­

ka. n p tii je  d a lsz y  spadek sprzedaży w yro­
bów m onopolu ty ton iow ego  w e w rześniu br.
W . ftorÓTiTianiji z s ie rp n iem  zbyt wyrobów 
tytoniowych zmniejszył się 0 *1 ,914.000 zL 
W p ie rw sz y ch  9 m ie sią ca ch  b. r. mo-nopol 
o s ią g n ą ł ze sp rz e d a ż y  w y ro b ó w  ty to n io ­
w ych  323,657 .000  zł., p o d cz as  g d y  w  ty c h  
sam ych  ' m ie s ią ca ch  1932 r. o s ią g n ię to  
12.hpl-0.0,00 zł. Zmniejszenie zbytu wyro­
bów tytoniowych za 9 miesięcy b. r. wy­
nosi więc w  porównaniu z rokiem poprze­
dnim 97,353.300 zł. T a k ż e  m o n o p o l zapał­
czany. n o tu je  d a lszy  sp a d e k  z b y tu  zap ałek . 
W  c iągu  9 m ie s ię c y  h. r. sp rz e d a n o  o 13.009 
skrzyń m niej w  p o ró w n a n iu  z rok iem  p o ­
p rzedn im .

-- 2mum zw y żk a  dolara.
Londyn, .17 listopada. Po w czorajszym  gw ał 

tow nym  spadku zaznaczyła się na. dzisiejszych 
g ie łdach europejskie!; znaczna, zwyżka dolara. 
P rzy  otw arciu giełdy płacono za fun ta  5.28 do­
ig ra . Później kurs do lara  obniżał sic stopnio­
wo, aż w  godzinach popołudniowych usta lił się 
n a  poziomie 5.30 i pół. Zurych notow ał do lara 
3.13, Paryż 15.50 i A m sterdam  1.50 i pół. F un t 
angielski słabszy i notow any był w Zurychu 
16.64. w Paryżu  82.37 i pół i w A m sterda­
mie 7.99.

GIEŁDA WARSZAW SKA.

Akcie; B ank Polski 79.75, 80.25: tendencja 
d la  pożyczek państw ow ych przeważnie słab­
sza. dia lis tów 'zastaw nych  niejednolita. Obroty 
akcjam i bardzo małe.

GIEŁDA PIENIĘŻNA.
W arszaw a, 18. 11. (Tclef. wł.). Dewizy: Bel

g ja  124.20; Ilo lan d ja  359.30; Londyn 28.76; X. 
J o rk  5.30;' X. Jork ' kabel 5.40; P aryż 34.86; 
P ra g a  26.43; Szwajcar,ja 172.00; Sztokholm 
148.50; W iochy -10.93.

O broty mniej niż średnie, tendencja prze- 
ważnie mocniejsza.

B ankno ty  d o łk o w e  w obrotach pozagieldo 
w ych 5.39, 5.37 i pól: rubel zloty 4.71, dolar 
złoty 9.01 i pół, gram  czystego z ło ta  5.9244. 
Dewizy ,na Berlin w obrotach m iędzybanko­
w ych 212.50: m arka niem iecka w obrotach p ry  

, w atnych  211.25 do 211.00. F u n t szterli.ng w  o- 
b ro tach  pryw atnych 28.70. r

P ap iery  procentow e; P ożyczka budow lana 
37.50; stab ilizacy jna 52. 51.88: inw estycyjna
103; państw ow a pożyczka prem jow a dolarowa 
48.25: pożyczka k on w ersyjna 40: dolarowa
58.75 cło 5.900.

Ceny hurtowe wciąż spadają.
Warszawa 17. Jl. (Tolef. w ł.). W e d łu g  

d an y c h  s ta ty s ty c z n y c h , w e w rześn iu  b. r. 
za n o to w an o  wzrost ożywienia produkcji 
przemysłowej w Polsce ni porównaniu 
z wrześniem 1932 r. O gólny  w sk aź n ik  te j 
p ro d u k c ji  p o d n ió s ł się z 55 n a  57. N a o ż y ­
w ie n ie  w p ły n ę ło  g łó w n ie  polepszenie się 
sytuacji w produkcji przemysłowej dóbr wy 
twórczych,1 dla. k tó ry ch  w sk aźn ik i za m ie­
siąc  w rzesień  1932 i 1933 r. w ynoszą 47 i 
53. U jem ny w p ły w  na. w sk aź n ik  o g ó ln y  

'm iało  natom iast, dalsze kurczenie .się pro­
dukcji przemysłowej dóbr spożycia, eo ilu ­
strują. w sk aźn ik i 65 i 59 ?n w rzesień  1932

i 1933 r. C h a ra k te ry s ty c z n e  św ia tło  nu s ta n  
g o sp o d a rc z y  P o lsk i rzu c a ją  w sk a ź n ik i cen 
h u r to w y c h  i k o sz tó w  u trz y m a n ia . W yn ika  
z n ich , że zarówno ceny hurtowe artyku­
łów przemysłowych jak i rolnych ulegają 
dalszemu obniżeniu. W  p aź d z ie rn ik u . 1932 
r. z a n o to w an o  d la  a r ty k u łó w  p rz e m y s ł>

Sarrau t może wkrótce upaść.
<ir*. Paryż, 17 listopada. PremjeT S arrau t wniósł 

wczoraj do Izby p ro jek t ustaw y finansowej, 
przewidującej trzy  m iłjardy oszczędności w bu­
dżecie przyszłorocznym . Koła parlam entarne 
utrzym ują, że ustawa finansowa doprowadzi do 
upadku rządu, ponieważ przeciw niej głosować 
będą nietylko socjaliści, lecz także część rady* 
kałów. -

w y ch  w sk aź n ik  66. ;t d la  ro lnych  49. IV paź j 
6 z k r a ik u  1). r. w sk aź n ik i te  -w ynoszą 61 i 
45. \V po rów nan iu  z m iesiącem  w rześniem  
b. r., artykuły rolne spadły w. p aźd z ie rn ik u  
w  ccn ip  o 2% . a  a r ty k u ły ' p rzem ysłow e o 
5 % ■ W tym samym stosunku obniżyły się 
koszta utrzymania.

Metody, propagandy niemieckiej.
Paryż, 17. 11. (PAT). „P e tit Parisien‘“ e g ła j inont poświęca szereg szczegółów, Konieczne

sza dzisiaj dalszy ciąg podanego wczoraj doku 
m eutu, dotyczącego metod propagandy nie­
mieckiej.

P ropaganda —  głosi dokum ent —  pow inna 
przekonać przynajm niej cześć opinii zagranica 
nej. że jeżeli usiłowania- pokojowo n ie będą u- 
wieńczono powodzeniem, 1o Niemcom pozosta­
nie ty lko  jedna droga: sam ym  sobie wym ierzyć 
sprawiedliwość. N astępnie dokum ent 'w yraża 
ubolewanie z pow odu zm niejszenia publikacji 
depesz „Transozea.n“ i .."Deutschcr Nac.brichten 
Dieiii?t!{, używ anych jak o  oficjalno i zarzuca 
niektórym  kierow nikom  dzienników, że będąc 
żydam i odrzucają te  inform acjo. W ażną jest 
rzeczą dobre połączenie radjow e, a  więc, do.star 
czcnie dziennikom  zagranicznym  depesz w ysy 
lanych  przez wspom niane agencje i w ykonyw a­
nie zleceń tych dzienników co do wiadomości 
specjalnych.

W  m iastach posiadających wiele dzienni­
ków  należy stw orzyć ośrodki-'radjow e z tech ­
nikiem m arynark i handlow ej o przekonaniach 
naródow ó-socjnlistycznyćh. Sprawie tej doku-

jofifc zapewnienie szeregu korzyści dziennika­
rzom, którzy ogłaszają rad,'odepesze niemieckie 
bez skrótów, prowadzenie s ta ty s ty k i ogłoszo­
nych wiadomości, tw orzenie służby ‘ radjow ej 
pod flagą neu tra lną  dla. pism wpływowych, za 
ofiarowywanie korespondencji specjalnej, zw ła­
szcza o Francji, Angiji -i; A ustrji i zapewnienie 
przywilejów dziennikom  rząd o w y m .i o tenden­
cjach faszystow skich. D la zapew nienia powo­
dzenia te j akcji trzeba korzystać, z pośrednic­
tw a nie-Ńiemców. Niekiedy należy ofiarować 
swe usługi nietylko bezpłatnie, lecz nawet za 
pewne korzyści finansowe pod zamaskowaną 
formą ogłoszeń. N ależy inform ować się o spe 
cjainych życzeniach dzienników i zadość czy­
nić im jednak  z zastrzeżeniem , aby  50 proc. in 
form acyj służyło interesom  niemieckim. Do 
dzienników  opornych należy t ra f ia ć ' przez lu­
dzi, uchodzących za. antyliitlerow ców  i narzu­
cać im korespondentów, którzy mają opinję lu­
dzi nie pozostających w stosunkach 1 z Niem­
cami. ■. ł  *

Podejrzany świadek —  exkomunista.
DALSZY CIĄG PROCESU O POŻAR REICHSTAGU.

i.',i ■ w v --i r," ł
Berlin, 17 listopada. W iększą część dzisicj-

RADA BANKU AKCEPTACYJNEGO.
W arszaw a, 17. 11. (Tclef. wl.1. P od  przewód 

nic twe ta prezesa, d ra  W lad. W róblew skiego od- 
bylo w ij  posiedzenie R ady  B anku A kceptacyj- 
iiego. K Jdarii chw aliła w niosek dyrekcji w  spra 
wie, zakw alifikow ania kilkudziesięciu kas o- 
szc/odnow i dla (spółdzielni kredytow ych do bez 
pośredniego ko rzystan ia  z B anku A kceptacyj- 
nćgó. R ada  postanow iła pozaicm  wystąpić, do 
m inistra ''ska rbu  z propozycją o w ciągnięcie 

' tych  in sty tucy j na listę upraw nionych do bez­
pośredniego korzystania z pom ocy skarbu  pań ­
stw a.

PRZYWÓZ JABŁEK Z AMERYKI-
W arszaw a, 17. 11. (Tclef. wł.). Min. S karbu 

udzieliło zezwolenia ca. sprow adzenie do Polski 
za d em  ulgowem  partji jab łek  ze S tanów  Zje­
dnoczonych Am. półn. za  sumę pó łto ra  m iljona 
złotych. F irm y im portu jące zobowiązały, się do 
u iszczenia op ła ty  kom pensacyjnej w  w ysoko­
ści 15 proc. od ceny s p r z e d a ż n e j  jabłek. O plata 
kom pensacyjna od jabłek am erykańskich  w su 
mie 225.000 zł. m a być obrócona n a  prem jowa- 
nie eksportu  ży ta polskiego do Stanów  Zjedno 
ezonYeh. „

JAZ NA BUGU. -

W arszaw a, 17. I ł-  (Telef, wł.) Zakończona 
zosta ła  budow a wielkiego jazu n a  Bugu kosz­
tem  1.200.000 zł. Ja z  na Bugu je s t najw iększa 
tego rodzaju  budow a rzeczna w Polsce. Cofnie­
cie w ody skutkiem  w ybudow ania jazu sięga aż 
do u jśc ia  Muchawca.

POŻAR SCHRONISKA NA TURBACZU.
Nowy Targ, 17. 11. (PAT.) W  nocy z 16 na 

17 bm. spłonęło schronisko Pol. Towarzystwa

szej rozpraw y o pożar R eichstagu zajęło prze­
słuchanie „naw róconego1* św iadka, daw nego 
kom unisty , m urarza Ottona Grothe.

G rothe oświadcza, że dobrowolnie zgłosił 
się jako  św iadek z następujących powodów: 
B y ł,o n  daw niej funkejonarjuszem  partji kom u­
nistycznej, do k tó rej należał od r. 1921, aby 
„ca łą  silą. shtżyć interesom  pro le ta rja tu". Mi­
nione Ja ta udow odniły jednak, że p a r tja  ta  u- 
prawiała bezwstydne oszustwo i d latego od-

przyezyną je s t obie-

niczni, aby w razie wykrycia zbrodni nie zasz­
kodzić niemieckiej partji komunistycznej. Całą 
ak c ją  m iał k ierow ać Popow, k tórego zadaniem 
było rów nież kryć odwrót podpalaczy. Skon­
frontow any z Popowem  św iadek utrzym uje, że 
to je s t  w łaśnie ten  Popow, k tó rego  widział w 
biurze. Przew odniczący zapytu je Popowa-, czy 
m a jak ie  p y tan ia  d la  św iadka. Popow ośw iad­
cza, że wszystko, co ten człowiek powiedział 
jest kłamstwem od początku do końca. Z ta ­
kim  św iadkiem  niem a nic do gadan ia  i zw ra­
cając. się do G rothego wola- z oburzeniem: ka-wróc-ił się od niej. D rugą t „ „ _

gająca  pogłoska, że H itler i narodow i socjaliści] nalja. 
dokonali podpalenia R eichstagu. Ja k o  robotnik  D alej opowiada św iadek, że pożar Reicfc- 
niem iecki nie mórrł dopuścić, aby  tak ie  zarzu ty  tagu  m iał być sygnałem  cło generalnego a taku , 
podnoszono przeciw  tem u mężowi stanu, k tó ry  127 lutego o godz. 23 miano dokonać napadu na 

’ 11. że dzisiejsze rządy  biura policyjne i koszary wojskowe, nie wiepo 9 m iesiącach udowodnił 
spraw ow ane są przez praw dziw ych mężów s ta ­
nu. Pow ody te  skłoniły  go do udania się do 
kom isarza policji krym inalnej H eisiga i złoże­
n ia zeznań. Przew odniczący zw raca św iadkowi 
uw agę, że podczas zeznań złożonych w połowic 
lipea oświadczył, że nic mu w sprawie pożaru 
Reichstagu nie jest wiadome, ani nie zna żad­
nego z oskarżonych.

G rothe oświadcza, że obaw iał Hę (!) aby 
nie został do spraw y zam ieszany. Zeznajo on

jednak  dlaczego tego rozkazu nie wykonano.
Przew odniczący często zw raca św iadkowi 

uw agę, że o rzeczach tych przedtem nic nie 
mówił. Świadek nie zraża się niczem, tłum a­
cząc się zapomnieniem i opow iada dalej różne 
okropności, którym naw et przewodniczący nie 
daje w iary.

JaJko następny  św iadek zeznaje Singer, do­
prow adzony z obozu koncentracyjnego. Oświad­
cza, że z przywódcam i kom unistycznym i nigdy

następnie że od stycznia już znajdow ała się się  nie zetknął, gdyż był ty lko  zw ykłym  człon- 
p a rtja  kom unistyczna w stanie ostrego pogoto- kiem. Co do zeznań G rothego oświadcza, żc

a -rf . 1   A t»t! ft fi Am ACOwia. 22. II. o trzym ać m iał poufną wiadom ość, 
że 23 lutego 1933 r. będzie rozdawana broń 
między członków partji. 7 kw ietn ia odbyło się 
u niejakiego B artza  poufne zebranie członków 
partji kom unistycznej, na fetórcm była równie® 
mowa o podpaleniu R eichstagu przez h itlerow ­
ców. Na to  miał S inger oświadczyć, że nie po­
winno się tak  lekko rzucać podejrzeń na hitle­
rowców, ponieważ on. t .  j. S inger bjd w  dniu 
pożaru kurjerem  m iędzy cen tra lą  kom unistycz­
n ą  a  Rciehstagiem . Dalszych wywodów Singera 
m iał G rothe nie dosłyszeć. Opowiadał m u nato- 

I m iast K em pner, że spraw a przedstaw iała, się 
inaczej. K em pner miał być tym człowiekiem,

Tatrzańskiego na Turbaczu. Powodów  P °» ™ .jktćrY 'dostarczał materiału palnego do Reichs
41 * i. rtl̂  M  ̂ . * - 1 a 4  n n 1*,/ #-v InłlCi AW7U *P o . * *dotychczas nie ustalono, jednakże lansow ana
je st pogłoska, jakoby  nastąp ić  m iało podpale- w Reici,stagu Torglerowi.
nie. N a ra tu n e k  płonącego schroniska pospie­
szyli liczni narciarze i turyści. P ożar wywołał 
ogólne poruszenie.

Moterjał ten przenosił w teczkach i od- 
w Reichstagu Torglerowi.

Przew odniczący przerywa św iadkowi uwa-

są zupełnie zmyślone. Ani nie był nigdy k u ­
rjerem  kom unistycznym , do czego używ ano 
ty lk o  sta rszych  i zaufanych' funkcjonariuszy, 
ani też G rothe nie zajm ow ał wyższego stano ­
w iska w partji. Grothe by ł jedynie skarbnikiem  
m aleńkiego oddziału partji kom unistycznej, zna 
ny był jako krętacz. Podczas konfrontacji z 
Grothem Singer oświadczył, że z Grothem wo- 
gćle nigdy nie rozmawiał na temat pożaru 
Reichstagu.

N a py tan ie  Dym itrowa Singer oświadcza, że 
w lutym  wogóle nic było pogotow ia alarm o­
wego partji. N a tern rozpraw ę odroczono do 
ju tra .

W a rsz a w a  17. 11- (T elef. w l.). "U śród  
p rzem ysłow ców ' d rzew nych ' w yw ołała- p o ru ­
szen ie  a f e ra  d rze w n a  na, szkodę firm  
a u s tr ia c k ic h . W ła d z e ' p o d ję ły  dochodzenia', 
o b e jm u ją ce  n ie ty lk o  W a rsz a w ę , a le  i jsze- 

‘ r e g  m ia s t n a  p ro w in cji. Z n a k a z u  p ro k u ra ­
to r a  w .  W a rsza w ie  p rzy w iez io n o  do

d rze

g.ą, że przedtem  wymienił inną osobę, która 
m ia ła  odbierać m aterja ł palny.

Świadek oświadcza, żc teraz przypomina so­
bie. że to nie był Torgler, lecz wysoki czarny 
mężczyzna, którego często w idywał w biurze 
..czerwonej pom ocy11. Miał nim być Popow. 
T orgler m iał jedynie za zadanie w prow adzać 
tych ludzi do R eichstagu, oraz przygotować o- 

W ar- gień. Sprawa pożaru Reichstagu omówiona zo- 
.  I stała na zgromadzeniu partji komunistycznej w

Przemyt bibuły hitlerowskiej do Austrii.
Wiedeń, 17. 11. (PAT.) Donoszą z Linzu, 

że w ładze policyjne w padły na trop  rozległego 
przem ytu m aterja łu  propagandy hitlerow skiej z 
Baw arji do A ustrji przy  pomocy sta tków , k u r­
sujących n a  Dunaju. Jeden  ze statków , k tóry  
przybył do Linzu został przez policję austrja- 
cką zrewidowany. Załoga sta tk u  chciała po-

„ K R A J  PRAG NIE RZĄDU“
P a ry ż . (PA T .). D zis ie jszy  .,Le Kempart** 

•pisze: K ry z y s  się ro zp o czy n a . R z ą d  o trz y ­
ma! od k o m is ji fin an so w e j ty lk o  p ra w o  do  
24-godz innej zw łoki. P o  w y s łu c h a n iu  m in i­
s tr a  b u d ż e tu  G ard o y ‘a . p rze s taw ic ie l r a d y ­
k a łó w  p o w ied z ia ł: W  'ob ecnej chw ili n iem a  
w  kom isji ani jed nego  g łosu  za rządem . 
Dziennik zapytuje, czy  ten  stan  rzeczy d łu­
g o  b ęd zie trw ał. Kraj pragnie rządu.

Malaparte skazany na 5 lat. -
Rzym, 17. 11. (PAT.) D ecyzją specjalnej 

komisji prew encyjnej skazany  został na 5 la t 
przym usow ego osiedlenia n a  w yspie Ł ipari a- 
resztow any w  ubiegłym miesiącu znany pisarz 
Curtiuis,' E ryk  S uekert, piszący pod pseudoni­
mem M alaperte. Był on oficerem, przydzielo­
nym do m isji w ojskow ej w łoskiej w  W arsza­
wie w okresie 1919— 1920 roku. A resztow ano 
go za m anifestacje i k o n ta k ty  antyfaszystow ­
skie zagran icą zw łaszcza we F rancji, gdzie 
przez parę la t  przebyw ał w ydając  książki o zna 
cznym rozgłosie.

KATASTROFY SAMOCHODOWE.
Berlin, 17 listopada. W Luetzen w Saksonjł 

d o sta ł się sam ochód osobowy pod pociąg k o ­
lejk i fabrycznej, w skutek  czego eksplodow ał 
zbiornik benzyny i samochód stanął w  płomie­
niach. Dwie kobiety  jadące sam ochodem  po­
niosły śmierć w płomieniach, zaś 4 dalsze oso­
by odniosły ciężkie poparzenia i walczą ze 
śmiercią. r *

D ruga k a ta s tro fa  sam ochodow a w ydarzyła 
się w N adrenji w  pobliżu ETochkirch", gdzie trzy 
Osoby poniosły śmierć. *

Ustrój gimnazjum nowego typu.
W arszaw a, 17. 11. (Telef. wł.). M inister 

ośw iaty w ydał zasadnicze 'rozporządzenie, do­
tyczące w y k o n an ia 're fo rm y  szkolnictw a śred­
niego i regulujące u stró j gim nazjum  now ego 
typu. W edług tych  przepisów  maksymalna licz 
ba oddziałów równoległych w gim nazjum  w yno 
sić może 12. W  poszczególnych klasach pobie­
rać może naukę najwyżej 45 uczniów. —  Czas 
trw ania lekcji określono na 45 m inut, przyczem 
lekcje m uszą być przedzielone p a u za m i/trw a- 
jącem i nie mniej niż 10 m inut. Cenzus w ieku 
uczniów) k tórzy  m ogą być p rzy jęci do k lasy  
pierwszej gim nazjum  nowego typu, w ynosić 
może conajinniej la t  12. Uczniowie w  w ieku  lat 
16 do k lasy  pierwszej przyjm owani nie będą.

P rzy  w stępow aniu do pierwszej k lasy  gimna 
zjunr w ym agane będzie złożenie egzam inu z ję  
zyka polskiego, geogra.fji, a ry tm etyk i i .geo­
m etrii. Bezwzględnie zakazane’ jest urządzanie 
egzaminów promocyjnych przy przechodzeniu 
z klasy do klasy. Egzamina d la  nowowstępują- 
cych do klas pierw szych gim nazjum  odbywać 
się będą co roku, do k las wyższych' ty lko  w 
miaro wolnych miej.se.

Rozporządzenie m inisterialne u s ta la  trzy  ty  
py gimnazjów: m ęskie, żeńskie j koedukacyjne. 
P rogram  nauczania zalicza do przedm iotów  oho 
w iązkowych ćwiczenia cielesne, a do nadobo­
wiązkowych rysunki, śpiew i drugi język obcy. 
P rzy  nauczaniu relig ji m a być zw rócona uw aga 
na budzenie uczucia religijnego u  uczniów. —  
Zgodnie z w ytycznem i rozporządzenia zajęcia 
domowe uczniów w k lasach  niższych n ie  po­
w inny zajm ować w ięcej niż dw ie godziny d?ien 
nic, a  w  w yższych do dw u i pół.

Na dyrek torów  gim nazjów  nałożono obowią 
zek czuw ania nad związkam i uczniowskiemu 
Opiekuni k las interesow ać >się m ają  Iżyciem ucz 
niów niety lko n a  teren ie szkoły, ale i  n a  te re ­
nie domu. Świadectw a ukończenia gim nazjum  
nowego ty p u  upraw niać będą do w/stępowania 
do liceów ogólnokształcących i  zawodowych.

■* KRADZIEŻ ORRAZÓW.
W a rsza w a  17. 11. (Telef. w l.). P o lic ja  

ło te w sk a  z a ż ą d a ła  szczegó łów , dotyczących! 
k ra d z ie ż y  z m uzeum  K ra s iń sk ich . W obec  
p o d e jrz en ia , że sk rad z io n o  o b ra z y  b ę d ą  d r  o 
g ą  o k ó ln ą  p rz e z  S k a u d y n a w je  w yw iez ione 
do A m ery k i, za rząd zo n o  o b se rw ac je  n a  
Ł o tw ie  i w  Etstonji.

W arszaw a, 17. 11. (Telef. wł.) Min. Beck 
przyjął am basadora S tanów  Zjednoczonych, po ­
sła chińskiego i  jugosłowiańskiego.

W a rsza w a  17. 11. (Telef- wl.). P o w ró t
ezątkowo staw ić opór, jednak  widząc znaczne ( prenijera- Ję d rz e jó w  i cza  d o  W a rsza w y  ocz 

policji zaniechała tego zamiaru. Policja k iw a n y  je s t  w  p o n ied zia łek  20 b. m.s i ł y

w n eg o  J a i S s k l ^ o  T S ^ ^ ł a Ł i c l e l a  Kai’oIa LłebknecUta«, na którem obecny
w ie lu  objeiktów  ziem skich’. v S z c z e g ó ły ’t r z y - ! był J h/ e/ / a,/ / v ®d5e/ X / , / ! ni,; 0wi0a°
m anę są w  tajem nicy.

skonfiskow ała obfitą korespondencję szyfrową, 
adresow aną do narodow ych socjalistów,' za­
m ieszkałych w Linzu. K orespondencja ta  skorn

w tedy, ab y  pożaru  dokonali kom uniści za g ra -sty czn y ch  w Linzu, k tórych  aresztow ano.
prom itow ała wielu działaczy narodow o-sóciali z k a s y  F u n d u szu  O lim pijskiego lo.OliO ?

W a rsza w a  17. 11. (Tclef. w ł.). N a ro k  
w iez ien ia  sk azan o  H e n ry k a  Gzy/.a. s e k re ta ­
rza’ zw iązków  sp o rto w y ch , za  k rad z ież

o O——'
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Dziw na przycfona
Teofrasta Lefebre.

p rz e k ła d  B r. .T. F a lk a .

N ag le , k o rzy  ,-ta.ją.c z z a m ie sz a n ia  i og ó l­
n e g o  z a in te re s o w a n ia , ja k ie  b u d z ił Tco- 
f ra s t.  k tó re g o  p iją c y  o to czy li k o łem , g r a ­
tu lu ją c  m u  jogo  e n e rg ic z n e j p rze m o w y .

niospo-sS rzczcnie

który 
. w ic- 
d o m u

p o d n ió s ł s ię  z k r z e s ła  i 
p o d sz ed ł d o  d rz w i sa li.

•Jak d o b ry  p ie s  gończy . L s u tr e c  
zn a l w sz y s tk ie  iJb y g o c ly  T e o f ra s ta  
d z ia ł o n ie z w y k ły c h  w y p a d k a c h  w 
p rz y  u lic y  B la n c h e , u czu l, że w p ad ł n a  
tro p . K uszy? za n ie zn a jo m y m , k tó ry  zeszed ł 
sz y b k o  p o  sc h o d ac h . U jrz a ł, że 
n ie c  w s tą p ił d o  m a łe g o  n o k o ik u  
te rz o  i za ch w ilo  z jaw ił s ię  w 
i k a p e lu sz u .

‘ O tw orzy ł b ra m ę
L a u tre c  p o sz ed ł 

7, p e w n e j o d le g ło śc i.
N iezn a jo m y  s k ie ro w a ł sw e k r o k i  w s tro  

n ę  b u lw a ró w , w siad ł do  sa m o ch o d u  i o d ­
jech a ł.

L a u tre c  ro z g lą d n ą ł s ię . s z u k a ją c  d r u ­
g ie g o  sa m o ch o d u . N ie s te ty  n ie  b y ło  ż a d ­
n e g o  w  pob liżu - W o b e c  te g o  d e te k ty w  z a ­
czai b ie c  za  a u to m o b ile m , a le  len  z n ik n ą ł 
m u  z oczu  n a  z a k rę c ie  je d n e j  z u lic .

Dal?7.e ścigan i^  nieznajom ego było bez­
celow e.

m ło d z ia ­
na p ar- 
n ln szczu

i zn a la z ł się  n a  u licy , 
za n im , ś le d z ą c  go

‘L a u tre c  n a m y ś la ł s ię  p rz e z  chw ilę , n ic  
w ied z ąc  co począć.

—- N a jle p ie j by  b y ło  —  rz e k i do  s ie ­
b ie  — g d y b y  p o lic ja  w e sz ła  d o  d om u  p rzy  
u licy  C ho .v reu il. zan im  z e b r a n i  w rócą  do 
s ie b ie . W  ten  sp o só b  d o w iem  s ię  o na 
zw isk u  c iem n o w ło seg o  m ło d z ie ń ca , k tó ­
re g o  T c o fra s t p o zn a ł n a  p ie rw sz y  r z u t  
oka . J u tro ,  a m oże je szcze  te j nocy  a r-  
chone i sp o s trz e g ą  się  i z m iie ch a ja  nocnych  
.schadzek  w s ta ry m  d o m o stw ie . Czem  je s t  
w łaśc iw ie  to  g ro te sk o w e  z e b r a n ie ?  C zyżby 
lu d z ie  ci w m ie sz a n i by li w  z b ro d n ię , k tó ­
r e j  o f ia rą  p a d ła  r ie .k n a  n ie z n a jo m a ?  To 
n a le ż a ło  w yśw ietlić-

1 L a u tre c , w sze d łsz y  do ‘je d n e j z. k a ­
w ia rń . zaw iad o m ił p r e f e k ta  po lic ji te le fo ­
n ic z n ie  o te m , co s ię  s ia ło .

W  pół g o d z in y  p ó źn ie j d w u d z ie s tii 
a je n tó w  pod  w odza L a u ty rc a  w ta rg n ę ło  
d o  d o m u  p rz y  u licy  (.‘h r y m i i l .  1

—  Z n am  ro z k ła d  ca łeg o  b u d y n k u  —  
r z e k ł  d e te k ty w . —  C hodźcie  za m n ą . . .

L a u tre c  o tw o rzy ł b ram o i d w u d z ie s tu  
a je n tó w  w esz ło  za n im  d o  s ie n i. W szy s tk o  
to  o d b y ło  s ię  w  z u p e łn e ; ciszy .

Do u sz u  ich d o le c ia ły  o d g ło sy  k r z y ­
ków . w iw ató w  i śp iew ó w .

—  P rz y b y liśm y  
sz e p n ą ł L a u tre c .

I  w sze d ł na sc h o d y , a za n im  a jen c i.
K ie d y  s ta n a ł p rz y  d rz w ia c h , sk ą d  o b ­

s e rw o w a ł to , co  s ię  d z ia ło  w  sa li n a  p ie r-  
w szem  'p ię t r z e ,  za jrz a ł df>. ś ro d k a

N ik o g o  z p o m ię d z y  z e b ra n y c h  n ie  b ra . 
k o w al o p o za  ta jem niczy**  cz a rn o w ło sy m

je szc ze  n a  czas

I W
m ło d z ie ń ce m  i n ie o c e n io n y m  T e o fra s te m .

—  W e jd ź m y ! — rz e k ł L a u tre c .
I. p rz e sz e d ł przez, p ró g  a za n im  d w u ­

d z ie s tu  a jen tó w .
N a w id o k  łych  n ie sp o d z ie w a n y c h  gości 

z g ro m a d z e n i w y d a li o k rz y k  zd z iw ien ia .
K o b ie ty  z a s ło n iły  tw a rz e , m ężczyźni

z e rw a li s ię  z k rz e se ł.
j —  N iech  w szyscy  p o z o s ta n ą  n a  m ie j­
scu! — ro z k a z a ł L a u tre c . **•

j Kotem , p o d sz e d łsz y  do  m ężczyzny ,
jk tó ry  by ł. ja k  s ię  zd aw ało , p rz e w o d n ic z ą ­
cym . w y jaw ił m u co.] sw o je j w izyty.

• W b re w  p rz y p u sz c z e n iu , p rze w o d n iezą -
Jry  z u p e łn ie  s ię  n ie  zm iesza ł. O d p o w iad a ł
• bez  w a h a n ia  na w sz y s tk ie  p y ta n ia  d e te k -  
j ty w a.

—  N ie je s te śm y  ża d n y m i p rz e s tę p c a m i 
ji n ie  p o p e łn iliśm y  ża d n e g o  z d ro ż n eg o  
'czynu-

<i — A więc- czem u In ta jem n icz e  z e b r a ­
n ia . w  nocy  i w  o p u szczo n y m  d o m u ?  —  
za p y ta ł detektyw -.

—  Z a c h o w a n ie  s ię  n a sze  m o g ło b y  n a  
i p ie rw sz y  rzut: o k a  w ydać sio  p o d e jrz a n e  —
J rz e k ł p rz e w o d n ic z ą c y . —  A le  p o n ie w a ż
m am y tło c z y n ie n ia  z p rz e d s ta w ic ie la m i 
p ra w a  pow dem  w szy s tk o  i w y jaw ię , co je s t 
ce lem  w aszych z e b ra ń , k tó re  n az w a liśm y  
ż a r to b liw ie  a lb o . je ś li  p a n  w oli, d la  p r z e ­
c iw ie ń s tw a . A e ro p a g ie m . W is to c ie . ce lem  
naszym  je s t  osiagm yć m ą d ro ś ć 'i  to  je s t  też  
n a sz ą  je d y n ą  z b ro d n ia . Z re sz tą , je s te śm y  
d o b ry m i to w a rz y sz a m i zabaw .

— A w iec  cz e m u .s io  p a n o w ie  k ry je c ie ?
—  Z b a rd z o  p ro s te g o  p o w o d u . W ię k sz a

część z pomiędzy nas tworzyła vug&  klub 
niepoprawnych kawalerów. Ale dziś pra 
w io  w szy scy  jesteśmy żonaci- Chcemy jer 
n a k  zach o w ać  pewne zwyczaje i zabawy, 
które być może nie odpowiadałyby upo 
d o b a n io m  naszych małżonek. Umiłowa­
liśm y  p rz o d e w sz y s tk ie m  swobodę. Od 
cz asu  d o  cz asu  żony  nasze w adzą n a s  w  to ­
w a rz y s tw ie  d a w n y c h  znajomych. Trzeba 
s ię  tłom aczyć, w y ja śn ia ć  . . .  P ra g n ą c  pod 
k r e ś l i ć  n aszą  sw o b o d ę  i zap ro tes to w ać  
p rze c iw  m a łż e ń sk im  sc en o m , założyliśm y 
ż o n k ó w . P o te m  n a z w a liśm y  te n  k lu b  A reo - 
now y k lu b :  zw iązek  ty ra n iz o w a n y c h  m a i 
p ag iem  lu d z i m ą d ry e h  i św ia tły c h . C el nasr. 
b y ł ja sn y . K ażd y  o św iad czy ł sw o je j żo n ie : 
...Jestem  cz ło n k ie m  A re o p a g u , k tó ry  je s t  
czcm ć w ro d z a ju  loży  m a so ń sk ie j,  w  k tó r e j  
o m a w ia  sin  sprawy? p o lity c z n e j n a tu r?  
S p o ty k a m y  s ię  w  n o ry  z p o n ie d z ia łk u  n a  
w ió re k . Ale. p a m ię ta j ,  że  to ta je m n ic a . F o  
w derzam  <i ia, g d y ż  je s te ś  m o ją  żoną 
i w iem . że  m o g ę  p o le g a ć  n a  tw o je j d y  
sk re c ji .  W ią ż e  n a s  s tra s z liw a  p rz y s ię g a . 
G d y b y ś k ie d y k o lw ie k  p o w tó rz y ła  to. co  ci 
m ó w ię , n a ra z is z  m n ie  n a  w ie lk ie  n ie b e z ­
p ie c z e ń s tw o " . Kobiety? —  m ó w ił d a le j prz1 
w rd n ic z ą e y  — m a ją  b u jn ą  w y o b ra ź n ię  

R zeczy  ta jem n icz e , w szy s tk o , co n a r a ż a  na 
n ie b e z p ie c z e ń s tw o , podoba" im  się . W  g łę b i 
d u szy  ro z u m ie ją , że  lu d z ie  n a ra ż e n i  na 
tak  s t r a s z n e  p rze c iw n o śc i, w in n i być cz u le  
k o c h a n i. W sz y s tk ie  p rz y rz e k a ją ,  że d o c h o ­
w ają  ta je m n ic y  . . .  i z o s taw ia ją  n am  p e w n ą  
sw o b o d ę .

■!Dalszy ciąg nastąpi.)

P I E Ś N I  zespoly
Chóry m ieszane k o śc ie ln e :

n a  c h ó r y  m ę s k i e ,  

s z k o l n e  i

•L. van Beethozen. 
szany a capella.

„N IE B IO S A  G Ł O S Z Ą " . . P ie śń  n a  c h ó r  m ie-
P a r ty tu r a  zł. -

M ichał H a yd n . —  „TEN EBR A E FA C T A E  SU N T “. 
z XVIII-go wdekru na 4 głosowy chór mieszany. — Partytura i głosy do
śpiewu (podwójne) zł. 1.50. ?

*
1 K a ro l K u r p iń s k i .t — 31SZA POLSKA „Rozsądź mię Boze“, na chór
mieszany, łub dwra głosy z organem, opracowrat według oryginalnej mełodji 
Tomasz Flasza. — Partytura zł. 1.50.

Msza Kurpińskiego „Rozsądź mię Boże“, należy do repertuaru pieśni mszalnych 
% odpowiadających wymogom Kościoła, tak pod względem melody.jności, jak treści

T. i powagi utworu. Na całość kompozycji składają się: tntroit. Gloria, Graduał,
^  Credo, Otfertorium, Sanctus i Agnus; każda część w odrębnej melodji. — Kompo­

zycja ta nadaje się również do wykonania unisonowego przez lud.
‘Kazimierz Garbusiński. — PIEŚNI KOŚCIELNE dla użytku młodzieży 

szkół średnich, powszechnych i chórów? amatorskich, na chór mieszany, 
łub na jeden i dwa głosy z tow. organu. — Partytura zł. 3.—

Zbiór ten zawiera 28 pieśni kościelnych, a mianowicie: I. Pieśni mszalne: 
u j)  Boże lud Twój; — 2) Co nam nakazuje; - -  3) Z odgłosem wdzięcznych pieni: y  
Z?. 4) P o  Ciebie odwieczny Panie. — II. Pieśni przygodne: 5) Z wysokich niebios
~ ? Panie; — 6) Jezu dulcis memoria; — 7) i 8) O salutaris; — 9) Jeżu Ty każesz;

'• ’ 10) Po Ciebie Panie: — 11) Jezu ukrytego: — 12) Ojcze z niebios; — 13) Kiedy
’ ranne; — 14) O Ty Przedwieczny; — 15) Boże mocny, Boże cudów; — 16) Boże

‘ 'dlatego dałeś nam życie. — III. Pieśni Wielkanocne: 17) Padnijmy na twarz:
’ 18) Pozwól mi Twe męki śpiewać; — 19) W Krzyżu cierpienie. — IV. Pieśni

Adwentowe: 20) Boże wieczny, Boże żywy: — 21) Hejnał wszyscy zaśpiewajmy:
’• 22) Grzechem Adama. — V. Pieśni do Matki Bożej: 23) Cześć Maryi; — 24) Zdrowaś

b ’ Mar jo; — 23) O której berła; — 26) Biedny, kto Ciebie. — VL Pieśni do Najśw.
N ’ Serca Pana Jezusa: 27) O mite Cor Jesu: — 28) O niewysłowione szczęście

zajaśniało.
Citóry św ieck ie :
’ Kazimierz Garbusiński: PIEŚNI POPULARNE. OKOLICZNOŚCIOWE

i LUDOWE, dla użytku młodzieży szkół średnich, powszechnych i chórów? 
amatorskich, na chór mieszany, ze szczególnem uwzględnieniem skali 
głosów chłopięcych, w? myśl programu Min. W y z n a ń  R e lig ijn y c h  i Oświe­
cenia Publicznego. — Partytura zł. 3.— ' 7

Zbiór ten zawiera 29 pieśni, a mianowicie: 1) Kupiłem se pawich piór;
2) Pod Krakowem czarna rola: — 3) Marsz Księcia Józefa: „Niechaj wesoło 
zabrzmi nam echo*: — 4) Rozprószone po wszechświecie; — 5) Niemasz nad ma- 

v zura; — 6) Mazur podolski: „Lazła niegdyś z pleców skórn*; — 7) Witaj majowa 
jutrzenko: — 8) Marsz skautów: „Wszystko, co nasze*1; — 9) Tlej, u nas
w 'drużynie; — 10) Tu u nas w drużynie; — 11) Choć bnrza huczy; — 12) Hej. 
koledzy po mozołach; — 13) Oj i w polu jezioro: — 14) Leci po błoniach rycerz 
na koniu: — 15) Siedzi Kraku? pod drzew cieniem: — 16) Kaj siedziały one 
lata; — 17) Zaśpiewajmy hejże ha! — 18) Marsylianka: „Do bron: hej! Ojczyzny 
dzieci*; — 19) Z łukiein strzała w dłoni: — 20) Ksiądz mi zakazowa!: — 21) Czego 
Kalino w dole stoisz? — 22) Tam na górze jawor stoi; — 23) O święty krajłj 
nasz; — 24) Kantata: ,.Z pełności uczucia*: — 23) Kantata: „Niech zabrzmi 
dzisiaj pieśń radością*: — 26) Idzie Maciek bez wieś: — 27) Niech żvje nam!
28) Sen: „Zasnąwszy raz cicho*: — 29) Straż nocna: „Pan burmistrz i ławnicy*.
Kaźm ierz Garbusiński. — PIEŚNI LUDOWE ZIEMI KRAKOWSKIEJ 

według zbiorów? Oskara Kolberga, na chór m ęski 3 i 4 głosowy h capella. 
w? myśl programu Min. Wyznań Religijnych i Oświecenia Publicznego, dla 
użytku młodzieży szkół średnich i chórów amatorskich. — Partytura zł. 3.

Zbiór ten zawiera 23 pieśni, a mianowicie: I. M ieś: 1) Nie mas ci to nie mas. 
jako parobecek: — 2) Przyszedł Mazur do Mazura; — 3) Owo ja Mazur, sumno 
bogaty; — 4) Da. jak będzies wyganiała; — 5) Gdzie to idzies Bartku; — fi)_ A pa- 
miętas miły Bartos: — 7) Pojechał chłop do łasa: — 8) Tuzin rabinów tak 
nakazowa?. —- TT. Dwory i miasta: 9) Onera scholarom: „Nemo credit quid sil 
schola*: — 10) Jurentus has voces audias. — Ul. Świat: 11) Fallacia mundi: 
„Cur mundus militnt*: — t2) Tyle zdań o szczęściu w święcie; — 13) Chytrość 
świata: „Któż to zważy, kto zmiarkuje*; — 14) i 13) Miotlarz: „Co to za panicz 
tam*; — 16) Hej, ostrożnie koło ściany: — 171 Nasz śliczny Kraków; — 18) Nasz 
pan dyrektor niechaj zdrów bodzie: — 19) Już śpiewasz '■kowroneczku:
20) Jęstem sobie chłopek: — 211 Parobeczek jestem ci ja; — 22) MiK- mój s!ar>:
23) Kózka: „Korydona. kózka mleczna*. >

Wysyłka zam iejscow a na zam ów ienie po doliczeniu do cen 
pow yższych kosztów  przesyłki pocztow ej.

Księgarnia Krakowska, Kraków, ul. św. Krzyża 13.

O d z n a c z o n a  2 0 - t u  p r e m j a m i ,  2 - m a  n a g r o d a m i  p a ń s t w o w e m i ,  1 0 - m a  z ł o t y m i  m e d a la m i 

G r a n d  P r i x  Rzyra 1 9 2 6  0
/Noty medal Gniezno 1023, Złoty medat Rzym 1926.

' * Złoty medal M inisterstwa Przemysłu i Handlu, Częstochowa ,1926
Złoty medat Wilno 1928, zloty medal P. W. K. Poznań 1929, złoty medat W ilno 1930,

i

Odlewnia dzwonów

w B i a ł e j  k. Bielska
Poleca d z w o n y  dowolnych 

wielkości i o wszelkich ty  n o ­
ny cb tonach, o niedoścignionej 
jakości śpiżu, czystości głosu 
dzwonów pojedynczych i zespo­
łów  kilkudzwonow  ych.

Dostraja nowe dzwony pod 
gw arancja czystej harm onji do 
już istnieia.cycb.

Przelewa pęknięte d z w o n y ,  
przem ontow uje stare  s y s t e m y  
dzw onienia na nowe.

W y k o n u j e  kompletne kon­
strukcje żelazne zastępujące cał­
kowicie d z w o n n i c e  lub kon­
strukcje drewniane w wiety.

Dostarcza napęd elektryczny do dzwonów każdego ciężaru!
C e n y  n a j n i ż s z e !  D ł u g o t e r m i n o w e  s p ł a t y !

Popierając przem ysł krajowy, przychodzicie z pomocą bezrobotnym:

W Y T W Ó R N I E

IE  i C H O D Z IE Ż Y  s
D O S T A R C Z A J Ą :  a) porcelanę stołową, restauracyjną, najlepszej 

jakości: w wykonaniu róźnorodnem, w dekoracjach od najskrom­

niejszych do najbardziej luksusowych, b) porcelanę techniczną, 

montażową, instalacyjną, izolatory do niskiego i wysokiego napięcia.

JYjdawea ta „Glos Naroda" 8 ł «  t e«r, odjsow. K. Hołąkaa, Bądaklor odjx>Wk»-ł Dr Jó m i ,W« »h«iow«K» Drukarnia „Głosu Narodu" pod * n ,  K, Totk*


